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KWITNĄCE SADY. Insty- 
tut Sadownictwa w Skier- 
niewicach pod. Warszawą, 
kierowany przez członka” 
korespondenta Polskiej A- 
kademii Nauk — prof. Pie- 
niążka, prowadzi badania 


Sztucznie zapylone kwiaty 
osłania się specjalnymi tor- 
bami, by uchronić je przed 
zapylaniem przez owady. 
(Zdjęcia: W. Leśniewicz) 


NA JAWORKI. Jak co ro- 
ku z początkiem wiosny 


rozpoczął się na Podhalu 
wielki redyk owiec. Tutej- 
sze hale wykarmią 


wszystkich — trzeba więc 
transportować owce na od- 
te pastwiska: W tym sz 
ku redyk odbywa się pr 
Pomocy. transportu kolec” 
i samochodowego. 
(Zdjęcia: :” Makarewicz) 


DOMKI ZE SZLAKI. Wo- 
kół śląskich hut, fabryk i 
elektrowni gromadziły się 
od lat hałdy bezużyteczne- 
go żużlu. w Łaziskach 
Górnych postanowiono wy- 
korzystać żużel jako tani 
materiał 


nych. (Zdj.: Z. Raplewaki) 


DZIECI. Pracownicy PGR 
Witnica troskliwie opieku- 
ją się swoim przedszkolem. 

Miejscowy stolarz Mikołaj 
Koblewski i kołodziej A- 


się ładnie bawią. 
(Zdjęcia: "O! Samucewiej 


WYŚCIG POKOJU ZAKOR- 
CZONY. Po ostatnim eta- 


ska wróciła do kraju, wi- 
tana entuzjastycznie przez 
miłośników kolarstwa. Pię- 
knie się nasi chłop- 
cy. Nic dziwnego więc, że 
warszawska publiczność tak 
serdecznie witała Grabow- 
- skiego — bohatera wyścigu 


"ne. To najlepsi, niezawod- 
ni aktorzy 


Czyta |. 
Łapicki. Montaż dźwię: 
ku — S. Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę..- 


TEMATY KRONIKI: Bandy- 

cka prowokacja. Kwitną sady. 

Na Jaworki. Domki ze szlaki. 

Wodniacy Krakowa, Dzieci. 300 

lat zjednoczenia. Wyścig Po- 
koju zakończony. 


P zez na Kronikę Nr 
22/54 moglibyśmy dojść 
do wniosku, że sezon ur- 
lopowy w PKF nie tyle się 
zaczyna, ile już trwa w 
całej pełhi. Wskazuje na 
to aa wszystkim po- 
wierzchowne, pozbawione 
inwencji opracowanie po- 
szczególnych tematów, któ- 
re same w sóbie są dość 
różnorodne. 
Kronice stawiamy teraz 
wysokie wymagania. 
Najciekawszym tematem 
w Kronice jest oczywiście 
zakończenie Wyścigu Po- 


koju. Miłośnicy sportu i 
filmu mają już przedsmak 
tych emocji, które przy- 


niesie im <BR OĄ EE 
taż z Wyścigu y Jal 
najszybciej ukończony i 
wypuszczony na ekrany. 


Aktualny i ważny temat 
© porwaniu przez czang- 
kaiszekowskich piratów na- 
szego statku handlowego 
„Gottwald* został lakoni- 
cznie „odfajkowany”. MB 


ekranie blado i statycznie. 
W zdjęciach (poza nagłów- 
kami gazet) nie postarano 
się o odzwierciedlenie tej 
fali oburzenia i protestu, 
która przeszła CS cały 
kraj. 


To dobrze, że operator 
PKF zajrzał na wiosnę do 
Instytutu Sadownictwa i 
w ładnych zdjęciach poka- 
zał jego prace, ale szkoda, 
że nie powiązał tego te- 
matu z życiem, tj. z wałką 
© jakość i zdrowie drze- 


prac Instytutu dla całego 
kraju. 

W. temacie „Wodniacy 
Krakowa" udało się opera- 
torowi 


kroniki. Nie 
dziwnego, że przewidująca 
redakcja PRF ma je zaw- 


całości wydania 
grozi nuda. 
Brawo — dzieci! (zp) 


Dymitr Szostakowicz 


Międzynarodowe Hagrody 
Pako) 


Tegoroczne  Międzynaro- 
dowe Nagrody Pokoju 
przyznane zostały dwóm 
wybitnym twórcom: zna- 
komitemu reżyserowi i 
aktorowi filmowemu Char- 
lesowi Chaplinowi: i wiel 


jaźni między narodami. 

Chaplin znany jest mi- 
łośnikom filmu jako twór- 
ca takich dzieł, jak: Swia- 
tla wielkiego miasta, Dzi- 
siejsze czasy, Światła sceny 
i innych. 

Dymitr Szostakowicz 
jest między innymi twór- 
cą ilustracji _ muzycznych 
do wielu dzieł kinemato- 
grafii radzieckiej. 

Przyznanie  Międzynaro- 
dowych Nagród Pokoju 
obu artystom jest wielkim 
wyróżnieniem dla wszyst- 
kich postępowych twórców 
filmowych całego świata. 


Zapraszamy 
na spotkanie 


nia miłośników filmu z ich 
ulubionymi aktorami na 
wielkim kiermaszu orga- 
nizowanym z okazji Dni 
Oświaty, (Książki i Prasy. 

W stoisku Filmowej A- 
€gencji Wydawniczej w cza- 
sie tegorocznych Dni sprze- 
dają książki: Hanna Bie- 
licka, Barbara Draptńska, 
Adolf Dymsza, Edward 
Dziewoński, Tadeusz Jan- 
czar, Andrzej Łapicki, Boh- 
dan  Niewinowski, Józef 
Nowak, Aleksandra Ślą- 
ska, Danuta Szaflarska i 
imni. A więc kto z warsza- 
wiaków nie widział jesz- 
cze swych znajomych z 
ekranu „po cywilnemu* — 


"niech przyjdzie na kier- 


masz. 


się na półkach księgar- 


skich skromnej książe- 
czki lub po prostu bro- 
szury o tematyce filmo- 


nieniami technicznymi i 
artystycznymi kinema- * 
tografii — nie znajdo- 
wało swego odbicia w 
wydawnictwach w żad- 
nych właściwie propor- 
cjach. 

To, co ukazło się w 
okresie pierwszych sze- 
ściu lat powojennych, 
da się na pewno zli- 
czyć na palcach obu 
rąk. Co smutniejsze, większość pozycji no- 
siła przypadkowy charakter, grzesząc prze- 
ważnie niską jakością *opracowanii 

Dopiero rok 1951 przyniósł zasadniczy zwrot 
na polu wydawnictw filmowych. Ukazuje się 
27 tytułów książek z zakresu spraw i proble- 
mów kinematografii. Przynajmniej w ilości 
skok jest olbrzymi. W latach następnych 
liczba ta utrzymuje się: rok 1952 przyniósł 
24 pozycje, zaś 1953 — 26 pozycji. Bieżący 
rok zapowiada się niegorzej. 

A więc sto tytułów przynosi czteroletni 
okres wydawniczy (z tego na Filmową 
Agencję Wydawniczą przypada lwia część, 
coś około czterech piątych całego dorobku). 
Setka ta — to nie jest oczywiście dużo. 
Zwłaszcza jeżeli przeprowadzi się analizę 
tematyczną książek. Lecz w porównaniu do 
pierwszych „lat chudych" z pewnością przy- 
witamy ją jako zapowiedź owych symbolicz- 
nych siedmiu lat tłustych. Myślę, że potem 
apetyty 'wzrosną jeszcze bardziej... Czytelnik 
załkosztowawszy próbek książek filmowych 
domagać się będzie coraz natarczywiej, by 


STO KSIĄŻEK FILMOWYCH 


I OKOLICZNOŚCIOWY 


kuchnia wydawnicza wypiekała dużo, dobrze 
i w urozmaiconym asortymencie. 

A jak wygląda sprawa jakości dotych- 
czasowego plonu? 

Tu można mieć jeszcze sporo zastrzeżeń. 
Stanowczo za mało ukazało się książek z 
dziedziny estetyki i historii filmu, brak cią- 
gle systematycznie wydawanej  biblioteczki 
popularyzującej zagadnienia techniczne i 
twórcze kinematografii, omal że pustką świe- 
ci dział książek z zakresu praktyki filmu 
amatorskiego itd. itd.. To itede można by 
mnożyć i mnożyć. 

Stąd chyba jeden konkretny wniosek. Po- 
trzebna jest otwarta dyskusja nad planem 
ruchu wydawniczego (tak, tak — możemy 
już śmiało mówić o ruchu) książek filmo- 
wych. I jeszcze jedno: potrzebna jest wnikli- 
wa rzeczowa krytyka tego, co zostało do tej 
pory zrobione. 

Tu od razu pretensja pod adresem prasy i 
krytyki. Stanowczo za mało pisze się o wy- 
dawnictwach filmowych. A przecież ocena 
i uwagi krytyczne, wysuwanie życzeń i po- 
stulatów skierowanych do autorów i wydaw- 


ców Filmowych, a. także 
Sekcja Filmowa PIS-u 
poddaje dyskusji swój 
roczny plan pracy, ale 
to nie wystarcza. My- 
ślę, że szczególnie wie- 
le do powiedzenia mają 
na te tematy sami twór- 
cy. filmowi. Czy nie 
byłaby pożyteczna dy- 


można by 
przy tej 
autorów, 


APEL 


Wieszie: sprźwaj Która Boecienie  Cdloży 
łem na koniec. Trzeba, by o wydawnictwach 
filmowych, tych, które ukazały się dotych- 
czas, jak i tych, które mają się ukazać, wy- 
powiedział się szeroko ich odbiorca — czy- 
telnik książek. Najlepiej chyba jeżeli dalsze 
rozważania przerwę apelem: 

Piszcie do swych pism i gazet, a przede 
wszystkim do redakcji „Filmu* bądź do 
kierownictwa Filmowej Agencji Wydawni- 
czej o wszystkich waszych życzeniach i 
uwagach, odnoszących się do książek fil- 
mowych 

Realizacja tego apelu — to duża pomoc 
dla naszego skromnego jeszcze filmowego 
ruchu wydawniczego, to piękne połączenie 
w jedno spraw zarówno filmu, jak książki, 
prasy i oświaty. Dni Oświaty — to najlepsza 
na to okazja. 

Czytelnicy! Nie zaniedbujcie możliwości 
bezpośredniego oddziaływania na narodziny 
książek, które chcecie by dotarły do waszych 
rąk w najbliższej przyszłości. 


J. Z. 


MAZOWSZE” 
JUŻ CZYNNE 


W ostatnich dniach maja 
otwarto w Warszawie kino 
związkowe  „Mazowsze”. To 
nowe kino Społeczne, uru- 
chomione 


Nowe kino przedstawia 
się wspaniale. Jego nowo- 
czesne, luksusowo urzą- 
dzone wnętrze pomieścić 
może 650 widzów. Wydaje 
się jednak, że 'na ory- 
£inalnych rozwiązaniach 
architektonicznych straci- 
ła trochę / akustyczność 
sali. | 

Podczas uroczystego 0- 
twarcia, w którym wziął 
udział minister Przemysłu 
Maszynowego Julian 'To- 
karski i p iczący 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych Wiktor Kło- 
siewicz — kierownik kina 
ob. Bonecki mówił q pla» 
nach pracy tej qawej pla- 
cówki kultuzalnej Kino 
„Mazowsze* jako Kino 
społęczne obsługiwać bę- 
dzie głównie związkow- 
ców. ale będzie ono do- 


Kino „Mazowsze* czynne 
jest na razie cztery razy 
w "w poniedział- 


odbywają się dwa seanse, 
w niedziełe — trzy. Zmia- 
na programu — «o ty 
dzień. 

Czekamy na dalsze kina zdjęcia 
związków zawodowych. społecznego 


nowootwartego — kima 
„Mazowsze 


CO PISZĄ INNI — | 


Polskie filmy 
w oczach Francuzów 


rekord" Julkisza 
sze Bergeron w 
„A'Humanitć". 
Bohaterowie powieści Verne'a 
objechali kulę ziemską w 30 
Gmi, my, uczestnicy festiwalu, 
dokonaliśmy tego samego w 
siedemnaście dni, dni praco- 
wicie wypełnionych wędrów- - 
ką po tysiącach metrów taś- 


Miniatury 
kodeksu Behema, film o jed 
nym z. nadwspanielszych po, 


i OP RAE 
tyka — wart był 

„Sceny z codziennego życia 
krakowskiego rzemieślnika i 
kupca ukazane są na kartach 
tego wspaniałego dzieła z 1505 
roku z humorem, niekiedy w 
karykaturze, a zawsze ze sma- 
kiem i talentem" — pisze Ber- 


geron. 
"Omawiając nagrodzony film 
Powrót na Stare Miasto, Ber- 


wiązanie narodu i jeco rządu 
do sprawy pokoju?" 
P. z ulicy Barskiej — 


rgeron 
prawd. 'chologiczną bo- 
haterów Piątki i prostotę gry 
Aleksandry Śląskiej. 
„Wszystko w tym filmie jest 
nie tylko prawdopodobne, ale 
prawdziwe — pisze Bergeron— 
Wszystko składa się na dzieło 
zdrowe, pełne optymizmu". 


W Warszawie Dna Pra- 
dze dzićje się coś nie- 
zwykłego. Słychać strzały, 
serie z karabinów maszy- 
nowych. Kto to strzela? 
Przechodnie są bardzo za- 
interesowani, chcą zoba- 
czyć co się dzieje. Ale w 
tej chwili nie można: trwa- 
ją zdjęcia. Aha! Już wszyst- 
ko jest jasne: to filmow- 
cy. 

- Właśnie odbywają się 

zdjęcia walk AL-owców z 
niemieckimi  żandarmami. 
Na jezdni — różne relawi- 
zyty.Na przykład na środ- 
ku ulicy Wrzesińskiej stoi 
półciężarowy samochód. 
Szyby nie ma, bo już roz- 
bita od strzelaniny. Ale cóż 
to za napis na aucie? Va- 
gelhandlung? A tak, prze- 
cież rzecz dzieje się w cza- 
sie okupacji. 

Ekipa realizatorska  fil- 
mu Pokolenie pod kierun- 
kiem reżysera Andrzeja 
Wajdy dokonuje zdjęć:ple- 
nerowych na terenie War- 
szawy. Nie zawsze wszyst- 
ko idzie „jak po maśle 
Bywa i tak, że trzeba cze- 
kać na słoneczną pogodę. 
a kiedy indziej — na desz- 
czową. Tego wymaga sce- 
nariusz. 


Po nakręceniu wszyst- 
kich zdjęć plenerowych 
€kipa przeniesie się do 
atelier, aby tam zrealizo- 


Zdjęcia z pracy ekipy realiza. Wać sceny rozgrywające 
torskiej filmu „Pokołenie* się we wnet ZA 
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FUTOBUS 
ODJEŻDŻA 62 


4 


Jednym z następnych polskich filmów fabularnych, który wejdzie 
na nasze ekrany — jest film pt. „Autobus odjeżdża 6.20%. Obraz ten 
zrealizowany przez reż. Jana Rybkowskiego — na podstawie scenariusza 
Wilhelminy Skulskiej i J. Rybkowskiego — porusza problemy nowej 
moralności oraz walki z zacofanymi poglądami i zwyczajami narosłymi 
od wieków w stosunkach małżeńskich i rodzinnych. Główną tolę — 
młodej mężatki, jktórej losy i Konflikt małżeński stają się osnową 
akcji — odtwarza Aleksandra Śląska. jęciu: scena z filmu. 


W dalszym ciągu swych 


przechodzi do przykładów za- 
czerpniętych z dzieł Flauber- 
ta i Tołstoja (patrz „Film* 
nr 19, 20, 21 i 22). 
Z żowego" myślenia filmo- 
wego może posłużyć sce- 


na wyznania miłosnego w „Ma- 
dame Bovary'* Flauberta. 


Red. 


a przykład czysto „monta- 


FLAUBERT MONTUJE SCENĘ 
MIŁOSNĄ 


Rudolf oświadcza się Emmie 
w pustej sali merostwa przed 
oknem, a na dole, na jarmarcz- 
nym rynku, wśród hałasu i ści- 
sku odbywa się przyznawanie 
nagród. Wyznanie miłosne prze- 
rywane jest przez cały czas sło- 
wami przewodniczącego komite- 
tu jarmarcznego. Z początku 
montaż posługuje się większymi 
fragmentami: fragment opisane- 
go ironicznie wyznania miłosne- 
go, fragment akcji na jarmarku. 
Starcie tych scen podkreśla iro- 
nię. Stopniowo montaż zostaje 
przyśpieszony i — jak to często 
dzieje się w filmie — przebitki 
stają się coraz częstsze. Wreszcie 
Flaubert zaczyna montować już 
nie pełne zdania, lecz ich uryw- 
ki, wskutek czego delikatna iro- 
nia zaczyna przechodzić w jaw- 
ne szyderstwo i sarkazm: 

„— Oto i my także... — mówił 
Rudolf. — Jak poznaliśmy się, 
jaki sprawił to przypadek?... 
Oczywiście, zbliżały nas do sie- 
bie nasze przyrodzone skłonno- 
ści, zwyciężając przestrzeń na 
podobieństwo dwóch rzek, pły- 
nących swoim biegiem ku sobie. 

Chwycił Emmę za rękę, nie 
zabrała mu jej. 

— Za pomyślność hodowli 
pożytecznych roślin... — wrzesz- 
czał przewodniczący. 


— Kiedy na przykład przy- 


szedłem do pani po raz pierw- 
a 


Szy... 
— „Panu Bizet Cain Cam- 


— .czy wiedziałem, że będę 
panią odprowadzać? 
— siedemdziesiąt franków. 


„— Kilkakrotnie już chciałem 
się oddalić, ale nie odstępowa- 
łem od pani i zostałem... 

— „ża nawóz... 
tak jak zostanę i dziś, i 
jutro, i przez całe życie. 

— ..panu Caron z Argeille — 
złoty medal. ż 

— ..gdyż nigdy, w niczytim to- 
warzystwie nie byłem tak ocza- 
rowany... 
panu Benou z Saint Mar- 


— ..i dlatego zabiorę ze sobą 
wspomnienie o pani... 
— ..za barana — merynosa... 
— Ale pani o mnie zapomni 
i przejdę obok pani jak cień..: 
Czy przykład ten nie wykazu- 
je, że myślenie montażowe jest 


związane z istotą wielkiej litera- - 


tury? Nie jest przypadkiem, że 
autor dosadne, jaskrawe wido- 
wisko prowincjonalnego jarmar- 
ku włączył do momentu wyzna- 
nia miłosnego, widowiskiem tym 
przeplótł scenę wyznania. 


'i podwójnego 


LITERATURA I FILM 


(DO KO GEZEEGNE LSB) 
Napisał 
MICHAŁ ROMM 


Nie można oczywiście nadać 
każdej scenie charakteru wido- 
wiskowego. Czasami autor zmu- 
szony jest prowadzić scenę w 
głuchym, intymnym otoczeniu, 
przy którym epizod zmienia się 
w wymianę myśli — i to 

(0. 


ROZMOWA WIDZIANA 
PLASTYCZNIE 


Ale oto przykład jak Tołstoj 
opracowuje i wzbogaca naj- 
zwyklejszą rozmowę — scena 
Aleksieja Aleksandrowicza Ka- 
renina z adwokatem. Oto ona: 

»— Zaraz wyjdą — powie- 
dział aplikant i rzeczywiście po 
dwóch minutach w drzwiach 
ukazała się długa postać stare- 
go prawnika, który konferował 
z adwokatem, oraz 
adwokata. 

Adwokat był małym, przysa- 
dzistym, łysym człowiekiem z 
ciemnorudą brodą, jasnymi dłu- 
gimi brwiami i pochyłym czo- 
łem. Był wystrojony jak pan 
młody, poczynając od krawata 
łańcuszka — do 
lakierów. Twarz miał mądrą, 
chłopską, prezentował się jak 
frant o złym smaku. 

— Proszę — powiedział adwo- 
kat ewracając się do Aleksieja 
Aleksandrowicza i z ponurą mi- 
ną przepuściwszy obok siebie 
Karenina zamknął drzwi. 

— Czy nie będzie pan ła- 
skaw? — wskazał na krzesło za- 
walone papierami i usiadł sam 
na prezydialnym miejscu, po- 
cierając maleńkie ręce o krót- 
kich palcach, obrośniętych bia- 
łymi włoskami, i przechyliwszy 
głowę". > 

Tutaj scena rozwija się zu- 
pełnie prosto: z chwilą zjawie- 
nia się adwokata mamy krótki 
opis jego manier i wyglądu, z 
którego widać, że adwokatowi 
dobrze się powodzi („wystrojo- 
ny jak pan młody"), wywo- 
dzi się z pospólstwa („twarz mą- 
dra, chłopska, prezencja framta 
o złym smaku*). 

Akcja rozgrywa się w gabine- 
cie, czytelnik oczekuje, że doj- 
dzie do rzeczowej rozmowy, któ- 
ra może nabrać dramatycznego 
charakteru wskutek — przeżyć 
Aleksieja Aleksandrowicza. Oczy- 
wiście Tołstoj nie może w za- 
mkniętym gabinecie dać żadne- 
go materiału _ widowiskowego, 
który by kontrastował ze sceną, 
zmajduje jednak materiał ostry, 
pełen kontrastów w samym za- 
chowaniu adwokata: 

„Kiedy jednak tylko zastygł w 
swej pozie nad biurkiem, prze- 
leciał mól. Adwokat z nieocze- 
ktwaną u niego szybkością roz- 
warł ręce, złapał mola i znowu 
wrócił do tej samej pozy. 

— Zanim zacznę mówić o mo- 
jej sprawie — powiedział Alek- 
siej Aleksandrowicz, śledząc 
zdumionymi oczyma poruszenia 
adwokata — muszę zwrócić u- 
wagę, że sprawa, o której mam 
z panem mówić, powinna pozo- 
stać w tajemnicy. 

Ledwie dostrzegalny uśmiech 
rozsunął  rudawe, opuszczone 
wąsy adwokata. 


samego 


— Nie byłbym adwokatem, 
gdybym nie umiał strzec powie- 
rzonych mi tajemnic. Jeżeliby 
pan jednak chciał potwierdze- 
nia... | 

Aleksiej Aleksandrowicz spoj- 
rzał na jego twarz i zobaczył, 
że szare, mądre oczy jak gdyby 
już wszystko wiedziały. 

— Pan zna moje nazwisko — 
kontynuował Aleksiej Aleksan- 
drowicz. 

— Znam pana i pańską poży- 
teczną — znowu złapał mola — 
działalność, tak jak każdy Ro- 
sjanin — powiedział adwokat 
pochyliwszy się”. 

Polowanie adwokata na mole 
daje nie tylko bogate pole dla 
aktora, nie tylko czyni scenę 
interesującą, śmieszną i ironicz- 
ną, ale dodaje rozmowie po- 
dwójnego sensu: to, że adwokat 
w takiej dramatycznej dla jego 
klienta chwili niepokoi się o swo- 
je meble, że chwyta mole — zmu- 
sza czytelnika do głębszej zadumy 
nad losem Aleksieja  Aleksan- 
drowicza i nad stosunkami ludz- 
kimi w ogóle. Poza tym jest to 
charakterystyka nie tylko adwo- 
kata, ale częściowo i Karenina, 
w każdym razie charakterysty- 
ka tego, jak odnoszą się do nie- 
go ludzie. Tołstoj podkreśla w 
dalszym ciągu tę okoliczność, 
akcentując radość adwokata i 
przeciwstawiając jej chłodną 
rzeczowość  Karenina, którego 
postać nabiera specjalnego wy- 
razu na tle zachowania się 
adwokata. 


DIALOG I SZCZEGÓŁY 
WIZUALNE 


„Aleksiej Aleksandrowicz wes- 
tchnął. Zdecydowawszy się, mó- 
wił dalej swym piskliwym gło- 
sem nie tracąc otuchy, nie zają- 
kując się i akcentując niektóre 
słowa. 

— Spotkało mnie nieszczęście 
— zaczął, — Zostałem zdradzo- 
nym mężem i chcę legalnie ze- 
rwać stosunki z żoną, to jest 
rozwieść się, ale tak, aby syn 
nie został przy matce. 

Szare oczy adwokata starały 
się nie śmiać, ale skakały z nie- 
powstrzymanej radości i Alek- 
siej Aleksandrowicz widział, że 
nie była to tylko radość czło- 
wieka, który otrzymuje intrat- 
ną sprawę; był tutaj triumf i 
zachwyt, był blask podobny do 
tego złowieszczego Ilśnienia, któ- 
re twidywał w oczach żony. 

— Pragnie pan mego współ- 
dzialania przy przeprowadzeniu 
rozwodu? 

— Tak, właśnie. 


..Adwokat opuścił wzrok na 
nogi Aleksieja Aleksandrowicza 
czując, że pokazaniem radości, 
nad którą nie umiał zapanować, 
może urazić klienta. Spojrzał na 
mola, który przeleciał przed je- 
go nosem, zamachnął się na nie- 
go ręką, ale nie złapał go — 
z szacunku dla sytuacji Aleksie- 
jo Aleksandrowicza. 

— Choć w ogólnych zarysach 
ustawodawstwo w tej materii 
jest mi znane — mówił dalej 
Aleksiej Aleksandrowicz — pra- 


(v) 


gnąłbym poznać te formy, w 
jakich w praktyce odbywają się 
tego rodzaju sprawy”. 

Jeżeli. weźmiemy dialog tej 
sceny w jego czystej formie i 
przepiszemy go bez adnotacji, 
pozostanie sucha treść bez wy- 
razu: rzeczowa Tozmowa i nic 
więcej — nic wyrazistego, nie 
artystycznego. 

Ani jednym słowem dialogu 
Tołstoj nie ukazuje nastroju 
Aleksieja Aleksandrowicza i sto- 
sunku adwokata do niego; by- 
łoby to zresztą nieprzyzwoite, 
gdyż rozmowa jest dyplomaty- 
czna, bez zbędnych słów i emo- 
cji Ale scena ta pokazana w 
filmie (właśnie w filmie, a nie 
w teatrze) dokładnie tak, jak ją 
napisał Tołstoj, musi wywoły- 
wać śmiech — śmiech osądzają- 
cy i Karenina, i adwokata. Cały 


artyzm sceny skoncentrowany 
jest w szczegółach. 
W dalszym rozwoju epizodu 


Tołstoj zwraca specjalną uwagę 


na palce adwokata — krótkie, 
porośnięte włoskami. Adwokat 
wyliczając Kareninowi . legalne 


wypadki rozwodu zagina palec 
za palec (pamiętajmy, że w 
przeciwieństwie do adwokata 
Aleksiej Aleksandrowicz miał 
palce długie, białe, czyste, że 
lubił nimi strzelać, wyciągając 
każdy poszczególny staw). Pra- 
ca rąk w tej scenie daje reżyse- 
rowi dodatkowy, cienki mate- 
riał W tych warunkach oficjal- 
na przesada replik nabiera zu- 
pełnie nowego nieoczekiwanego 
charakteru. Im zdania Karenina 
są bardziej suche i dokładne, a 
odpowiedzi adwokata bardziej 
ostrożne i lepkie, tym nagle 
stają się śmieszniejsze i bardziej 
interesujące. 


Można by oczywiście znaleźć 
niemało _ doskonałych przykła- 
dów filmowego opracowania 
scen w utworach pisarzy radzie- 
ckich oraz u naszych dramatur- 
gów filmowych. Posłużyłem się 
cytatami z utworów  klasycz- 
nych nie dlatego, bym nie mógł 
odnaleźć przykładów w / litera- 
turze współczesnej, lecz dlatego, 
że chciałem podkreślić wagę po- 
stulatów stawianych  dramatur- 
gii filmowej dla literatury w 
ogóle: dlatego .cytowałem wyłą- 
cznie utwory napisane przed 
pojawieniem się kina, których 
autorzy nie ulegali jego wpły- 
wom. 

Rzecz oczywista, że nie można 
znaleźć scenariusza filmowego 
w jego czystej formie w źród- 
łach literackich z przeszłości — 
jest on zbyt swoisty i specyfi- 
czny. Ale elementy filmowego 
widzenia rozsiane są w literatu- 
rze wszędzie i rzemiosło drama- 
turga filmowego może i powin- 
no uczyć się nie tylko na mate- 
riałach gotowych filmów i sce- 
nariuszy. 

W sztuce nie ma cech do- 
brych czy złych: autor ma obo- 
wiązek umieć posługiwać się jej 
właściwościami i przetwarzać je 
na swą broń. Dlatego trzeba ko- 
chać sztukę. której człowiek się 
poświęcił, kochać ją ze wszystki- 
mi jej dziwactwami. Zacząłem 
od tego mój artykuł i na tym 
chcę go skończyć. 


Przełożył 
JACEK 'FRUHLING 
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(KORESPONDENCJA WŁASNA 


radością _ dowiedziałem 

się, że na ekranach pol- 

skich wyświetlany jest 

z wielkim powodzeniem 

film Giuseppe De San- 
tisa Rzym, godzina 11. Do tego, 
co w związku z filmem De San- 
tisa jest już czytelnikom pol- 
skim dobrze znane, chciałbym 
dorzucić garść faktów dość — 
jak mi się wydaje — interesują- 
cych. 

Ogromne wrażenie, jakie w 
roku 1951 wywarł we Włoszech 
wypadek zawalenia się schodów 
w domu przy ul. Savoia w Rzy- 
mie, i związane z wypadkiem 
okoliczności — skłoniły nie tyl- 
ko De Santisa do realizacji osnu- 
tego na tym tle filmu. Zamiar 
taki powziął także inny znany 
twórca filmowy, Augusto Geni- 
na. Wytwórnie zainteresowane 
obu projektami zdecydowały się 
na jednoczesną realizację obu 
filmów. 

Od tej chwili zarysowała się 
nader ciekawa możliwość zesta- 
wienia dwóch filmowych inter- 


pretacji artystycznych tego sa- 
mego wydarzenia. Powstała 
możliwość porównań bardziej 


interesujących od np. różnych in- 
terpretacji roli Hamleta, granej 
przez dwóch aktorów dramaty- 
cznych. 

Przede wszystkim należy zwró- 
cić uwagę na głębokie różnice 
samych osobowości twórczych 
obu reżyserów. 

Z jednej strony — młody 
twórca De Santis, wywodzący 
się z antyfaszystowskiego ugru- 
powania kulturalnego, w czasie 
wojny — krytyk filmowy, prowa- 
dzący otwartą walkę z zakłama- 
niem filmu włoskiego w tej epo- 
ce, obrońca sztuki realistycznej 


po wojnie — zastępca reżysera fil- 


mu Słońce wschodzi, a później 
samodzielny twórca filmu tak 
cennego społecznie i artystycz- 
nie, jak Tragiczny pościg. 

Z drugiej strony — niemłody 
już Genina, który swego czasu 
przeszedł szkołę _ kosmopolitycz- 
nej produkcji w Berlinie i Pary- 
żu, stając się w końcu jednym 
z czołowych przedstawicieli u- 
rzędowej niemal kinematografii 
faszystowskiej. Uznanie władz 
zyskał dzięki swemu filmowi 
Oblężenie Alcazaru, w którym 
bez granic . wysławiał  hiszpań- 
skich „frankistów. Po wojnie 
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Genina wznawia  działałność, 
kręcąc między innymi mistycz- 
no-religijny film Niebo nad bło- 
tami, bardzo mile przyjęty i 
chwalony w środowiskach kle- 
rykalnych, a zrealizowany przy 
użyciu środków formalnych, za- 
pożyczonych z dzieła Viscontie- 
go Ziemia drży. Sprytny Genina 
2 ił do współpracy nad 
swym filmem autora zdjęć filmu 
Viscontiego — znakomitego ope- 
ratora G. K. Aldo (który, nie- 
stety, zginął niedawno w wypad- 
ku_ samochodowym). tŃ 

Obaj reżyserzy, De Santis i 
Genina mieli inne metody pra- 
cy już od samego początku 
przygotowań do realizacji swych 
filmów. Inny mieli sposób po- 
dejścia do tragicznego wypadku 
zawalenia się schodów i do po- 
szkodowanych osób. 

De Santis i Zavattii przed 
napisaniem scenariusza przepro- 
wadzili własne _ „dochodzenie* 
wśród ofiar wypadku. Scenarzy- 
ści filmu czerpali pomysły bez- 
pośrednio z materiału własnego 
nŚledztwa* i użyli wielu auten- 
tycznych szczegółów do zbudo- 
wania losów bohaterów filmu. 
Wykorzystali fakty, „które opo- 
wiadały sobie bezrobotne kobie- 
ty w czasie długiego oczekiwa- 
nia na zagrożonych schodach, 
fakty prawie bez wyjątku typo- 
we dla dzisiejszej włoskiej rze- 
c: i 


Scenariusz filmu De Santisa 
dzięki dramatycznemu powiąza- 


Trzy pary bohaterów włoskiego filmu „Trzy zakazane opowie: 
mu „Rzym. godzina 11* — oparty został na wypadku zawaleni 


niu sytuacji różnych osób z kon- 
kretnymi problemami życia spo- 
łecznego, jaskrawo ujawnionymi 
przez zawalerie się schodów, 
wykazuje doskonałą konstrukcję. 

Drugi film — choć zrealizowa- 
ny w oparciu o ten sam temat 
— jest zupełnie inny. Wskazuje 
na to już sam tytuł: Trzy zaka- 
zane opowieści. Widz oglądając 
film Geniny zdaje sobie w pew- 
nym momencie sprawę, że po- 
wiązanie z tragicznym wypad- 
kiem i z jego sensem społecz- 
nym jest tu czysto przypadko- 
we, całkowicie obce życiu, dra- 
matycznej treści faktów. To, co 
nakręcił Genina, można uważać 
'w gruncie rzeczy za zwykły wy- 
koncypowany przy biurku film 
fabularny, w którym czołowe 
role przypadają trzem młodym 
dziewczętom, a katastrofa na 
schodach jest jakimś zupełnie 
zewnętrznym i mechanicznym 
zjawiskiem. Należy przy tym 
podkreślić duże znaczenie faktu, 
iż żadna z trzech dziewcząt, 
głównych postaci poszczególnych 
epizodów filmu, nie jest osobą 
„normalną* i żadne z trzech 
przedstawionych wydarzeń nie 
może być uważane za typowe 
pod jakimkolwiek względem dla 
dzisiejszych Włoch. 

Pierwsza z bohaterek jest rze- 
czywiście psychicznie nienormal- 
na. Pomimo upływu kilku lat od 
chwili, gdy jako jedenastoletnia 
dziewczynka została zgwałcona 
przez starego przyjaciela domu, 


jest jeszcze ciągle pod wraże- 
niem tego wstrząsu. Uraz psy- 
chiczny przeszkadza jej teraz 
kochać innego mężczyznę. 


Druga dziewczyna, pochodząca _, 


z biednej rodziny, jest opanowa- 
na do tego stopnia przez chęć 
osiągnięcia za wszelką cenę do- 
brobytu, że zgadza się wyjść za 
mąż za młodego, bardzo bogate- 
go, choć trochę „dziwnego* czło- 
wieka. Okazuje się, że jest to 
specyficznego rodzaju szaleniec: 
na wpół  impotent, trzymający 
żonę w domu pod zamknięciem 
i oddający się manii doświad- 
czeń ze stacjami  nadawczymi. 
Wkrótce dziewczyna nie jest w 
stanie znosić życia u jego boku, 
wymyka się w poszukiwaniu 
pracy i trafia właśnie na owe 
fatalne schody. 

Trzecią bohaterką filmu jest 


córka profesora uniwersytetu, 
wdowca, człowieka surowego, 
który strzeże jej jak źrenicy 


oka. W dzień katastrofy młoda 
dziewczyna znajduje się przy- 
padkowo na owych schodach, 
wychodząc z innego mieszkania 
w tym samym domu. Ojciec 
dzięki wypadkowi dokonuje nie- 
oczekiwanego odkrycia: córka 
jego nie jest, jak sobie wyobra- 
żał, spokojną, pilną dziewczyną, 
zaręczoną z jego asystentem, 
lecz kokainistką spędzającą czas 
na różnych orgiach. (Zdaje się, 
cenzura cokolwiek złagodziła, w 
stosunku do wersji oryginalnej, 
charakter zboczeń tego miesz- 
czańskiego podlotka). 

Wydaje mi się, że podane 
streszczenia dostatecznie uspra- 
wiedliwiają zupełnie różny sąd 
o moralnym obliczu każdego z 
tych dwóch filmów. Jeżeli cho- 
dzi o stronę artystyczną, należy 
również stwierdzić, że bilans 
Trzech zakazanych _ opowieści 
jest nader ujemny. Czego zresz- 
tą można było oczekiwać od fil- 
mu, u którego podstaw leży 
spekulacja na brutalnej seńsa- 
cyjności, zboczeniach i ciągotach 
ku pornografii? 

Film De Santisa natomiast 
osiągnął oceniony już przez 
wszystkich wysoki poziom ar- 
tyzmu, a sam twórca wysunął 
się na czoło włoskich neoreali- 
stów. 

Jak do filmu Rzym, godzi- 
na *11 ustosunkowały się koła 
włoskiej reakcji i cenzura, a 
jak szerokie masy widzów we 
Włoszech i daleko poza ich gra- 
nicami — wiecie dobrze. Film 
De Santisa odnosi nieprzerwane 
sukcesy wszędzie tam, gdzie mo” 
że być wyświetlany. Wszedł 
trwale do dorobku światowej 
sztuki filmowej. 

A o Trzech zakazanych opo- 
wieściach mało kto dziś pamięta. 


VIRGILIO TOSI 


którego scenariusz — podobnie jak scenariusz fil. 
się schodów w domu przy ul. Savoia w Rzymie 


CHOCIAŻBY KROBIA 


robia wyrasta jakby spod zie- 

mi. Jedziemy gładką szosą ści- 

śniętą pomiędzy dwoma pasa- 
mi zbóż. Nic nie widać, bo szosa 
biegnie jarem. Przed nami tylko 
żółta droga i znak przepisów ruchu: 
wiraż. Zwalniamy. Zakręt i... jest — 
wyrosłe jakby z doliny maleńkie, 
schludne miasteczko. To właśnie Kro- 
bia. Ot, taka sobie mieścina, jakich 
znajdzie się wiele: regularny czwo- 
robok rynku, kilka sklepów Samopo- 
mocy Chłopskiej i kilkadziesiąt pię- 
trowych domków. 

Miasteczko liczy tysiąc dusz i mo- 
qłoby z powodzeniem utrzymać włas- 
ne kino stałe. Ale kina nie ma. Co 
prawda w położonych o 3 kilometry 
stąd Pudliszkach pracuje wiejskie 
kino stałe i to bardzo ładne. Ale ko- 
mu by się tam chciało chodzić po 
całym dniu pracy? Przyjemniej zresz- 
tą jest chodzić do „swojego* kina, 
do którego się już jakoś przywykło-.. 

Tak, to prawda. Kino ruchome nu- 
mer 5, do którego przyzwyczaili się 
Już mieszkańcy Krobi, odwiedza ich 
nader rzadko. Zaledwie raz w mie- 
siącu. A tak by się chętnie poszło 
na dobry film w każdą: niedzielę... 

— Może i u nas w końcu urucho- 
mią stałe kino? — mówi do mnie 
mieszkaniec Krobi, Wacław Lipny. 
— Panie, ja tak lubię kino, że je- 
stem na każdym filmie. A już naj- 
więcej mi się podobają komedie 
muzyczne. Jak najwięcej śpiewu, to 
lubię. 

Lipny się zapala. Chciałby mi 
wtłoczyć w qłowę swoje spostrzeże- 
nia, żebym tylko nie zapomniał się 
nimi podzielić z wami. Nie zapom- 
niałem. 

Stoimy przed parterowym  dom- 
kiem, w którym mieści się sala. Na 
afiszach napisano, że dziś, w sobotę, 
dnia 15 maja kino wyświetlać będzie 
0 godzinie 18 „żołnierza zwycięstwa”, 
część MI, a później film produkcji 
radzieckiej „Piętnastoletni kapitan”. 
Wacław Lipny jest zniecierpliwion 

— Tak się na nich naczekałem. 
je dokończył. Jego czerwoną 
twarz rozjaśnił uśmiech. Przed dom 
zajechał samochód kina ruchomego. 


ICH CZTERECH 


Pozują mi właśnie do zdjęcia. Kie- 
rownik kina ruchomego Aleksander 
Rogalski, Edward Janicki — kierow- 
ca, mechanik Edmund Płóciennik i je- 
go pomocnik—uczeń Józef Borowski. 

Kiedy pstryknął wyzwalacz — Ro- 
galski roześmiał się szeroko. Jest naj- 
wyraźniej zadowolony. Nie z tego, 
że pozował do zdjęcia. Po prostu 
cieszy się, że będzie mógł ze mną 
porozmawiać i podzielić się swymi 
uwagami. Bo to zebrało się Już 
przez siedem lat sporo doświadcze- 
nia. Zaczynał w okręgu wrocławskim 
Jako praktykant. Przeszedł wszystkie 
szczeble hierarchii służbowej, a od 
1950 roku jest kierownikiem kina. 
Powiedziałbym — „zęby na nim 
zjadł". Pytam, czy jest zadowolony 
a pracy. 


— Pewnie — powiada — tylko tro- 


chę mi markotno, bo to 25 dni w 
miesiącu poza domem, a tam żon: 
przy tym trochę chorowita. A i z 
dzieckiem człowiek by się chętnie 
pobawi: 

Swoją drogą przywiązał się do tej 
wióczęgi. Ludzie się też do niego 
przyzwyczaili, z otwartymi rękami 
witają. Byleby woził dobre kopie, ale, 
niestety, nie zawsze tak bywa. 

Zdarzają się także kłopoty z pla- 
nem. Nadrabia się włedy w szko- 
łach. Rogalski podobnie jak i inni 
kierownicy kin ruchomych wozi 
zawsze ze sobą zestaw filmów mło- 
dzieżowych. Codziennie rano wyświe- 
tla seans dla szkoły, a. wieczorem 
dla dorosłych. Wiatiomo, dzieciarnia 


qarnie się do kina, jak niedźwiadki 
do miodu. Starzy też nie od teqo, 
tylko że mają już dziś swe wyma- 
gania: swoich ulubionych aktorów, 
ulubiony rodzaj filmów. Na przy- 
kład Jerzy Kubaszewski, który przy- 
słuchuje się naszej rozmowie. Dla 
niego istnieją tylko filmy wojenne. 

— Tam jest ciągły ruch, ludzie się 
zmieniają, a już najciekawsze są 
walki — zapala się. — „Bitwa sta- 
lingradzka* podobała mi się najbar- 
dziej. 

Józef Wojaczyk przekłada nad wo- 
jenne — filmy sportowe. Najwyżej 
ceni sobie „Cywila na stadionie", Ro- 
qalski się śmieje: 

— A nie mówiłem, że każdy ma 
swoje qusta? 

Teraz do głosu dochodzą kinome- 
chanicy. 

— To żółtodzióby — przedrzeźnia 
szofer Janicki — pracują u nas od 
niedawna. Płóciennik przyszedł 
przed pół rokiem z wojska, a Bo- 
rowski dopiero miesiąc jeździ! 

Cała załoga gotowa do pracy. Pod- 
czas gdy Rogalski sprzedaje bilety, 
reszta przeprowadza ostateczną 
toaletę brudnej, ciasnej sali. 

Te sale to w ogóle jedna z naj- 
większych bolączek kin ruchomych. 
Niestety, nie wszędzie jeszcze starają 
się gospodarze sal, by bolączki te 
usunąć. 


PLAMY NA EKRANIE 


Trudno to nazwać ekranem. Wisi 
sobie płótno na ścianie, niczym nie 
usztywnione. Nie mówię nawet o ra- 
mie, ale żeby chociaż ze dwie li- 
stewki— jedna u góry, druga u do- 
łu. A tu nic. Rozwinięte płótno przy- 
mocowane dwoma. qwożdzikami, To 
cały ekran. nr 

Trudno na nim cośkolwiek dojrzeć, 
Bo to i obraz się załamuje na „ruch- 
liwym* ekranie, i kopia pamięta cza- 
sy Noego. Ciemna, nieczytelna. Moż- 
na sobie oczy wypatrzeć. 

Belkot wydobywający się z qłoś- 
nika — to polska mowa, przepusz- 
czona przez kinową maszynkę. Wa- 
runki projekcji Jak widać — „nie- 
nadzwyczajne! 

Ma sali jednak panuje cisza. Każ- 
dy wpatruje się z uwagą w ekran, 
aby tylko nic nie stracić z wątku, 
żeby wszystko dokładnie zobaczyć. 
Trzeba będzie w domu wszystko 
wiernie powtórzyć. 0, forsują na e- 
kranie rzekę. Czy przejdą? A jak Już 
przeszli — na sali wzbiera gwar jak 
w ulu. To rozładowanie napięcia, 
westchnienie ulgi, krótkie. komenta- 
rze. | znów cisza aż do następnej 
sceny. 

Najgorzej jest, gdy trzeba zmie- 
nić rolkę. A jeżeli to wypadni 
najciekawszym miejscu, to dopiero 
Płóciennik musi się zwijać! Cała sa- 
la qo dopinquje. Ale operator „radzi 
Po paru minutach 


Wacław Lipny jest miłośnikiem fil- 
mu. Mieszka od lat w jKrobi i przy- 
chodzi na każdy seans „swojego” kina 


Wesoła, 


Kiedy pierwszy seans się skończył, 
na sali zostało paru widzów, czeka- 
Jących jeszcze na drugi film. Wśród 
nich dostrzegam Wacława Lipnego. 

— Jak się wam film podoba? — 
zaqaduję. 

—Film ładny, tylko nie mogłem 
wszystkiego zrozumieć. Trochę było 
za ciemno i niewyraźnie mówili — 
narzeka. 

Zły znak — myślę — skoro nawet 
(aki zapaleniec się skarży. Co powie- 
dzą inni? 

— Kronika mogłaby być też wcze- 
śniejsza. Luty i marzec już dawno 
minęły. 

Tej wypowiedzi również nie można 
odmówić słuszności. 

Kiedy już sala zapełniła się pow- 
tórnie, poszedł „Piętnastoletni kapi- 
tan". Ale to nie był film. To były 
buro-żółte plamy na białym ekra- 
Nie pytałem o zdanie Lipnego. 
Było mi wstyd. 


PIERWSZE ZADANIE 


Jeżeli się kierownikowi kina po- 
wie: „Jedź na wieś i szerz kulturęt* 
— to trzeba mu dać dobry aparat 
projekcyjny, dobrą kopię filmu i 
działający agregat (nie wszędzie do- 
<nodzi prąd elektryczny). Bo w prze- 
eiwnym razie ów kierownik ma dwie 
albo „odwalać" złe projekcje, 
wyświetlać wcale. Ponieważ 
tej drugiej możliwości nie da się za- 
stosować, pozostaje pierwsza. | wła- 
śnie w niej tkwi najqroźniejsza nie- 
bezpieczeństwo: zniechęcenie nowego 
widza. i 

Nie ma dwóch zdań, że w pracy 
kin ruchomych jest jeszcze wiel 
trudności do przezwyciężenia. , A! 
tych trudności jest za wiele. Na przy- 
kład sprawa taboru. W OZK Poznań, 
w którym kina ruchome cieszą się 
troskliwą opieką kierownictwa, po- 
łowa kin nie posiada samochodów. 
Oczywiście, uzyskanie przydziału nie 
jest zależne od okręgu. Ale widzia- 
łem w Szymanowie, powiat Rawicz, 
załogę kina ruchomego numer 10, 
która jeździ podwodami. Nie chciał- 
bym być złym prorokiem, lecz sprzęt 
tego kina za rok nie będzie się na- 
dawał do eksploatacji. Kurzy się, wy- 
qina, niszcze 


rozbawiona dzieciarnia opuszcza salę po seansie młodzieżowym 


© salach, o ich ciasnocie i lam- 
periach z brudu — nie będę już 
wspominał. 

Niemniej ważna jest sprawa dobre- 
go sprzętu. Warsztaty naprawcze w 
Poznaniu uchodzą za przodujące i 
są takimi z pewnością. Ale ich pra- 
ca nie rozwiązuje sytuacji. Wielu ki- 
nom potrzebne są na przykład nowe 
aqreqąty. Dotychczasowe psują się 
zbyt często. 

1 wreszcie — sprawa najważniejsza. 

Można ją chyba łatwo usunąć." Cho- 
dzi o kopie filmowe. Te, które nad- 
syłają Łódzkie Zakłady Wytwórcze, 
jeszcze często nie nadają się do u- 
żytku. Jeżeli nawet zostają przyjęte, 
to po krótkiej eksploatacji wygląda- 
Ją tak, jak kopia „Piętnastoletniego 
kapitana" na seansie w Krobi. 
* Kinom ruchomym trzeba jak naj- 
szybciej pomóc. Uchwała Ii Zjazdu 
Partii, mówiąca o konieczności po- 
prawy pracy kin ruchomych powin- 
na być realizowana bez ociągań ze 
strony różnych urzędów. Nie wolno 
propagować  brakoróbstwa i godzić 
się na zły stan rzeczy. 

Walczymy o pozyskanie nowego 
widza, a nie o jego zniechęcenie. 
Chcemy, aby widz wiejski — nie tyl- 
ko w Krobi — powiedział: „Piękny 
film i taki zrozumiały..." 


ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 


Obsługa kina ruchomego. Od lewej: 
Józej Borowski, Edmund Płóciennik, 
Edward Janicki i Aleksander Rogalski 


T 


Poetycki film dokumentalny SUITA WARSZAWSKA (scenariusz i realizacja — reż. 
T. Makarczyński, operatorzy — Adolf i Władysław Forbert, 1946) i reportażowo- 
epicka POWÓDŹ (opracowanie reż. Jerzy Bossak, zdjęcia czołówki operatorów do- 


ie nagroda podnosi 

film w oczach wi- 

dza, lecz jego praw- 
dziwa wartość. I dlatego 
jeżeli nasz kolorowy film 
dokumentalny Powrót na 
Stare Miasto dostał ma 
festiwalu nagrodę z wy- 
różnieniem tematu, to trze- 
ba powiedzieć, że ten film 
wiele zawdzięcza Staremu 


Miastu, ale Stare Miasto 
temu filmowi — znacznie 
mniej. 

My, którzy znamy ten 


serdeczny zakątek War- 
szawy, musimy stwierdzić, 
że film zawiódł nasze 
oczekiwania. Niejedna się 
na to złożyła. przyczyna... 


DAWNIEJ... 


Na wiele miesięcy przed 
zbudowaniem Trasy W-Z 
— Naczelny Architekt 
Warszawy, inżynier Siga- 
lin, mówił w Pałacu pod 
Blachą warszawskim dzien- 
nilcarzom o _ postępach 
prac. Opowiadał historię 


SZEROKA DROGA (realizacja — J. Bossak i K. Gordi 
i_6- Wiernik, zdjęcia — 0; Samucewicz | 9) mir 


oddać w pełni ludzi 


8 


budowy i podawał termi- 
ny jej ukończenia. Byli na 
tej konferencji i filmow- 
cy. Mówili, że zbierają 
materiał od chwili wbi- 
cia w ziemię pierwszej 
łopaty, opowiadali jak bę- 
dzie wyglądał pomysł tre- 
ściowy filmu i oznajmili, 
że w dniu otwarcia Trasy 
pokażą wieczorem swój 
film tysiąciom widzów na 
wielkim ekranie na Ma- 
riensztacie. 


Budowniczowie _ Trasy 
wypełnili wszystkie swoje 
obietnice wcześniej. Fil- 
mowcy nie dotrzymali sło- 
wa. Szeroka droga — czy- 
li to, cośmy zobaczyli po 
wielu miesiącach na ekra- 
nie — nie była podobna 
do tego, o czym mówili, i 
nie dorastała do wielkości 
tematu. 

Nie o to oczywiście cho- 
dzi, że Szeroka droga nie 
pokazała wszystkiego 
— chodzi o to, że wszyst- 
ko, co pokazała, było po- 
wierzchowne i nikło 


scenariusz — K. Malcużyński 
|cewi 1949) mimo swej wartości nie potrafiła 
kich treści wielkiej budowy i już dziś staje się pozycją martwą 


wobec istotnych spraw bu- 
dowy. Mimo to film zy- 
skał sobie uznanie. Podob- 
nie zyskują sobie uznanie 
tematy Kroniki poświęco- 
ne dzieciom. Takie filmy, 
których temat jest nam 
tak bliski, iż  żywio- 
ne dla niego uczucia 
przenosimy na film bez 
względu na jego war- 
tość —. nazywamy „samo- 
grajami*. Ale właśnie te 
„samograje" nie zwalniają 
autorów filmu od angażo- 
wania w nie największego 
wysiłku twórczego. Prze- 


ciwnie. Ponieważ dotyczą 
spraw bliskich, drogich i 
ważnych — muszą dojrza- 
łością artystyczną dora- 
stać do ich znaczenia. 
„ASDZIS 
Podobnie rzecz ma się 


z filmem Powrót na Stare 
Miasto. Czekaliśmy na ten 
film długo, za długo. Czę- 
ściowo była to koniecz- 
ność; w dobie filmu kolo- 


rówego nie posiadamy bo- 
wiem dotychczas własnej 
bazy produkcyjnej i tech- 
niczna obróbka filmu od- 
bywała się przewlekle . za 
granicą. Tak więc z pierw- 
szego wymogu jak naj- 
większej aktualności fil- 
mu dokumentalnego t 
ba było zrezygnow: 
góry. 

Zanim Powrót na Stare 
Miasto ukazał się na ekra- 
nach wiele o tym filmie 
słyszeliśmy. _ Wiedzieliśmy 
np. że będzie poetycką 
opowieścią. I choć bu- 
dzą się zastrzeżenia prze- 
ciw tej zbyt już częstej 
ucieczce naszego filmu do- 
kumentalnego od _ jego 
głównych zadań  bezpo- 
średniego, żywego, natych- 
miastowego,  reportażowe- 
go czy epickiego, czyli — 
mówiąc po prostu — do- 
kumentalnego _ rea- 
gowania na życie, i choć 
budzą się w nas te za- 
strzeżenia — czekaliśmy 
na film, który skondensu- 


z 


SLUBUJEMY (realizacja Jerzego Bossaka, 
giusz Sprudin "i j 
na który widz czekal długo 


inni, 1953) 


> 


operatorzy — Franciszek Fuchs, 
to poetycki monument w filmie dokumentalnym, | 
i został trochę przytłoczony jeqo koturnowością © 


kumentalnych — Karola Szczecińskiego, Władysława Forberta i innych, 1947) to 
dwa ambitne i ciekawe obrazy — choć na pewno nie bezbłędne — które otwierały 


przed kinematografią dokumentalną różne kierunki poszukiwań artystycznych 


(©) JA 
N 
PRZYKŁ 
DOBR 


ARTYKUŁ D! 


Ser- ( 


as 


ZAMIN (realizacja — Wiktor Janik | A. Grom. 1952) i BYLIŚMY W BUKARESZCIE sposobu realizowania filmów dokumentalnych. Dużą zaletą tych obu filmów była 
realizacja — Witold Jabłoński i W. Janik, 1953) to dwa nieprztensjonalne repor- ich szczerość, prostota, umiejętność wzruszania poprzez ukazywanie trafnie 
aże, które w okresie wielkiego nacisku schematyzmu odbieqły od „urzędowego” uchwyconych szczegółów oraz iście po dziennikarsku podpatrzone sytuacje 


VM 


ADZIE 
EGO 


j SKUSYJNY 


je w poetyckiej wizji od” _ Kiedy po  wstrząsają- negiryków. Toteż mniej- przez wykopaliska,  za- 

budowę Starówki. cych zdjęciach archiwal- szym złem byłoby zrobić bytki kultury, krajobraz 
Przed ukazaniem się na nych (czarno-białych) ruin o niej film nieporadny niż i architekturę. 

ekranach Powrotu na Sta- Starego Miasta raptownie nadęty. Jeżeli można mieć za- 


re Miasto czytaliśmy rów- 
nież, że realizatorzy fil- 
mu mają w ciekawy spo- 
sób wykorzystać kolor, 
chcą nadać obrazom jed” 
nolitą formę artystyczną. 
Na ekranie zobaczyliśmy 
piękne obrazki odbudowy 
kamieniczek Starego Ryn- 
ku, dość luźno ze sobą 
zmontowane i pozbawione 
jakiejś głębszej koncepcji 
artystycznej. W zdjęciach 
widać było próby poetyc- 
kiego widzenia spraw bu- 
dowy. Dostrzegaliśmy pięk- 
ne ujęcia robotników kła- 
dących dachówki, cienie 
potężnych dźwigów na 
murach wąskich kamieni- 
czek, ale w rezultacie apa- 
raty filmowe przez cały 
czas Ślizgały się po rusz- 
towaniach i murach, któ- 
re do nas mie przemówiły 
i martwe, choć 


ukazuje się na kolorowej 
taśmie  staromiejski Ry- 
nek, odnosi się wrażenie, 
że to martwa jaskrawa 
makieta. I to wrażenie po- 
zostaje do końca. Dzieje 


się tak dlatego, że film 
jako całość nie posiada 
głębszej koncepcji Nie 


jest poetycką wizją. Nie 
jest liryczny, epicki ani 
reportażowy. Jest bezdu- 
szny, pompatyczny. 
Zrymowany komentarz 
— pełen frazesów, dekla- 
ratywny — nadaje filmo- 
wi patetyczńy ton fałszy- 
wej monumentalności. Nie 
ma nic wspólnego z poe- 
zją i jest sztucznie przy- 
wiązany do obrazów. 
Starówka to temat ser- 
deczny. Starówka — może 
dlatego, że  miesżkał tu 
Kiliński i że tak niedaw- 
no ginęli masi bliscy — 
jest prosta i nie lubi pa- 


TĘTNO POEZJI 


Jest różnica między po- 
wierzchowną manierą po- 
etycką a poezją w filmie 
dokumentalnym. _ Poezja 
na pewno mu nie zaszko- 
dzi. Ale nie wybór rodza- 
ju artystycznego stanowi 
o ostatecznej wartości i 
ciężarze gatunkowym u- 
tworu. Można być Ki- 
schem w reportażu i księ- 
dzem Baką w poczji. 

Nie ma powodów ogra- 
niczać się do opowieści 
poetyckich, ale nie ma też 
powodów rezygnować z 
poezji w filmie dokumen- 
talnym. Szczególnie, że 
mamy w tym osiągnięcia. 
Przykładem może być 
Opowieść: gdańska, impre- 
syjny film poetycki o 
dziejach miasta i jego od- 
budowie, widzianych po- 


strzeżenia co do słuszno- 
ści i trafności _ materiału 
zbyt słabo dokumentujące- 
go polską przeszłość Gdań- 
ska w ramach przyjętej 
poetyckiej koncepcji fil- 
mu, to strona artystyczna 
obrazu może służyć za 
wzór dojrzałego warsztatu 
realizatora filmowego. 
Wysokie "wartości pla- 
styczne zdjęć, opracowa- 
nie dźwiękowe filmu, cie- 
kawy wybór tekstów, do- 
bór głosów, efekty aku- 
styczne, świetna ilustra- 
cja muzyczna, precyzyjny 
montaż — wszystko to 
stanowi przy naszej czę- 
sto nie przemyślanej, nie 
dopracowanej technicznie i 
powierzchownej _ robocie 
filmowej klasę niemal sa- 
mą dla siebie, W obrazie 
czuje się tętno prawdzi- 
wej poezji. 
(Dokończenie na str. 10), 


i i i ia — Jerzy Bossak, zdjęcia 
Pi A | T. Makarczyńśki, zdj.: H. Makarewicz i in, 1953) POWROJ NA STARE MIASTO (scenariusz i reżyseria E zdjęci: 
orowiEśE, SDASKA em ESEE id "YE at" PORZE Ada CT pa EEREEMI py Pon 
o formę nie poszła jednak. w parze z ostatecznym opracowaniem treści filmu a w rezultacie realizacja nie sprostała temu serdecznemu warsza' 
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(Dokończenie ze str. 8—9) 

Niesposób już pisać o 
jakimś filmie dokumental- 
nym i nie nawiązać do sy- 
tuacji filmu  dokumental- 
nego w ogóle. Dyskusje na 
ten temat należą już 
do „żelaznego repertuaru". 
Niestety, niewiele to po- 
maga. 


A GDYBY ZMIENIĆ 
STYL PRACY? 
Dlaczego tak często się 
słyszy o filmie dokumen- 
talnym i prawie wcale się 
go nie ogląda? Dlaczego ta 
dziedzina twórczości kine- 
matografii, w której ma- 
my dobre przecież trady- 
cje i osiągnięcia, tak bar- 
dzo jałowieje? Co spowo- 
dowało zastój w filmie do- 

kumentalnym? 

Oprócz _ dziewięćdziesię- 
ciu siedmiu powodów ogól- 
nie już znarych i omówio- 
nych, jak np. epidemiczny 
wszystkoizm czy zły sy- 
stem rozpowszechniania, 
wymienię jeszcze dwa — 


O ZŁYM NA PRZYKŁADZIE DOBREGO 


moim zdaniem — podcina- 
jące „dokument* od pod- 
staw. Są to: oparta na naj- 
lepszych wzorach schema- 
tyzmu, nieudolna praca 
wydziału programowego i 
(co gorsze!) jakaś niewia- 
ra w _ przyszłość i roz- 
wój filmu dokumentalnego 
wśród samych jego twór- 
ców. Ś 
Nie dziwnego, że w tych 
warunkach słyszy się o 
zniechęceniu, rezygnacji i 
odpływie operatorów i re- 
żyserów z filmu dokumen- 
talnego do fabularnego. 

Nikt z tych, którzy trzy- 
mając w ręku kamerę lub 
reżyserując _średniometra- 
żówkę myślą o „praw- 
dziwym”* filmie, o „fabule* 
— nikt z nich nie zrobi 
dobrego filmu  dokumen- 
talnego. 

Obserwuje się groźne 
zjawisko: coraz mniej ma- 
my rasowych, z nerwem 


dokumentalistów, a więc 
filmowców, którzy patrzą 
na życie bystrym okiem, i 
jak tylko zobaczą w nim 
coś, co ich wzruszyło, 
wstrząsnęło czy zabolało 
— czują potrzebę, 
aby natychmiast odpowie- 
dzieć na to w filmie. Ni- 
czym nieuzasadnione lek- 
ceważenie reportażu filmo- 
wego to jeden z objawów 


przedwczesnego uwiądu 
starczego wyobraźni na- 
szych _ filmowców - doku- 
mentalistów. 
POCHWAŁA 
AKTUALNOŚCI 


* Tymczasem wiele — je- 
żeli nie większość dobrych 
filmów dokumentalnych to 
reportaże, specjalne wy- 
dania PKF-u, które często 
powstały _ „przypadkiem”. 
Do nich należy mp. stara, 
zasłużona Powódź, film o 
hucie w Częstochowie, 


Egzamin, Byliśmy w Bu- 
kareszcie. 


piłkarskim oglądali już 
przebieg całego meczu z 
Anglikami na swoich ekra- 
nach. My Wyścig Pokoju 
zobaczymy zapewne w 
przyszłym roku, bo znów 
będziemy prawdopodobnie 
szukali jakiejś madzwy- 
czajnej koncepcji obrazu 
zapomirając o ' prostej 
sprawie, że połowę 'warto- 
ści wydarzeniowego 
filmu dokumentalnego sta- 
nowi jego aktualność. 
Jeżeli zatrzymaliśmy się 
nad reportażem filmowym, 


stał niesłusznie 
żony. Mieszczą się w ki- 
nematografii _ dokumental- 


7 
nej i mogą być dobre 
filmy poetyckie, reporta- 
żowe, satyryczne plakaty. 
Dobre są, filmy epickie i 
nowelowe. Im więcej ga- 
ZW — tym lepiej dla 


Sne dokumentalny — 
to przede wszystkim na- 
tychmiastowa, żywa, bez- 
pośrednia, walcząca, gorą- 


mentalnych. A _ przecież 
obok sadzawki ze stojącą 
wodą, która rozlała się 
wokół „dokumentu”, bije 
rześkie źródełko. Polskiej 
Kroniki Filmowej. Warto 
przyjrzeć się, jak pracują 
redaktorzy i operato- 
rzy. Można z nich wziąć 
przykład albo  mawet 
zwrócić się o bezpośrednią 
pomoc programową i twór- 
czą. Chyba nie istnieją w 
WFD takie przepisy orga- 
nizacyjne, które by tego 
zabraniały? 

BOHDAN WĘSIERSKI 


pierwszym. _ tegorocz- 
Wm zeszycie „Kwartal- 


nika Filmowego" domi- 
nują zagadnienia związane ze 
scenariopisarstwem. Ton ten 
nadają pismu trzy prace: 
dłuższe studium Reginy Dre- 
yer „Słowo w filmie", artykuł 
dyskusyjny Ireny Merz „Spe- 
cyfika scenariusza filmowego 
w świetle sfilmowanych przed- 
stawień teatralnych" i re- 
cenzja scenariusza A. Wy- 
drzyńskiego „Rewolucja trwa! 
pióra Jerzego Giżyckiego. 


Studium „Słowo w filmie" 
porusza problem bardzo cie- 
kawy, ważny i — jak zresztą 
wiele innych spraw dotyczą- 
cych poszczególnych elemen- 
tów utworu filmowego — ma- 
ło zbadany. Różnorodność 
form w jakich występuje sło- 
wo w filmie i szeroki zakres 
możliwości twórczego posłu- 
Siwania się nim w połączeniu 
z obrazem — nasuwać winny 
badaczowi przede wszystkim 
postulat _ usystematyzowania 
materiału | to nie tylko od 
strony podziału na rodzaje 
słowa filmowego (dialog, mo- 
noloq, komentarz, napis itd.), 
ale także na funkcje i możli 
wości każdego z tych rodza- 
Jów, poparte odpowiednimi 
przykładami. Autorka omawia 
w _ krótkich  podrozdziałach 
różne możliwości użycia np. 
dialogu czy monologu, ale bez 
próby jakiegoś ich zhierarch 
zowania czy chociażby upo- 
rządkowania. Wskutek tego 
obfity i cenny materiał przy. 
kładowy pozostaje tylko luż- 
no nagromadzonym materi 
łem, który czytelnikowi nie 
daje „przejrzystego, syntetycz- 
negp obrazu zagadnienia, ja- 
kim jest słowo w filmie. 


Całość jest ciekawa przede 
wszystkim jako materiał przy- 
czynkarski do _ problemów, 
które ciągle Jeszcze czekają 


na naukowe opracowanie. Wa- | 


dą pracy jest niejasność 
pewnych sformułowań | chwi- | 
lami zbyt 

mi: terminai 


Artykuł dyskusyjny „Specy- 
fika scenariusza filmowego w 
sfilmowanych przed- 
teatralnych" nie pro- 


Z WYDAWNICTW 
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wokuje do dyskusji, bo w 
większości zawiera uwagi 
bezsporne. Zwłaszcza te, któ- 
re dotyczą filmowania drama- 
tów kameralnych, słusznie 
uznanych przez autorkę za 
najmniej niebezpieczne dla 
ekranizacji. Dyskusyjny jest 
"natomiast tytuł: po pierwsze— 
w niewielkim stopniu odpo- 
wiada treści artykułu, a po 
drugie — wydaje nam się, że 
mówić o specyfice scenariu- 
sza filmoweqo w świetle ekra- 
nizacji teatralnych — to niepo- 
trzebne stawianie zagadnienia 
na qłowie, wnioskowanie przez 
negację. Bo z ekranizacji naj- 


łatwiej odczytać właśnie to, 
<o specyficzne dla scenariusza 
filmowego nie jest. Toteż nic 
dziwnego, że do żadnych od- 
krywczych wniosków autorka 
dojść nie mogła. 

Pojawienie się recenzji wy- 
danego kilka lat temu scen; 
riusza Wydrzyńskiego świad- 
czy, że omawianie wydaw- 
nictw scenariuszowych  tral 
towane jest w Kwartalniku 
nadal po macoszemu. Na 
rynku ukazało się już od te- 
go czasu klika polskich Sce- 
nariuszy (dotychczas niezrea- 
lizowanych), które zasługują 
na krytyczne omówienie na 


równi ze scenariuszem Wy- 
drzyńskiego. Łączne, porów- 
nawcze, obszerne ich zrecen- 
zowanie byłoby właśnie w 
Kwartalniku jak najbardziej 


Interesujące przyczynki do 
dziejów naszej awangardy (il- 
mowej przynosi artykuł Lesz- 
ka Armatysa pt. „Polska 
awangarda filmowa (1929— 
1939)". I tutaj tytuł pracy nie 
odpowiada treści, bo artykuł 
mówi prawie wyłącznie o 
działalności _ publicystyczno- 
społecznej awangardy, pomija 
natomiast jej ciekawy dorobek 
realizatorski. Wskutek tego 


PROGRAM SKŁADANY 
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styczna: Jan 


dla dzieci, 


ZBUNTOWANE RYSUNKI 


Scenariusz, dialogi 1 teksty płose- 
. | | nekc Jan Brzechwa 
7 Realizacja: Zdzisław Lachur 
Projekty postaci i konsultacja pla- 


Marcin Szancer 


Ilustracja muzyczna: Arkadiusz 
Lustig > 
Piosenki: Alfred Gradstein 


Zdjęcia: Mieczysław Poznański 


* 
'KIMSOBO - PODRÓŻNIK 


„Scenariusz: Wanda Grodzieńska | 
ei 
Reżyserla: władysław. Nehrębecki 
Opracowanie plastyczne; 
Kondek 
Zdjęcia: Zdzisław Poznański 


* 


PRZYGODY GUCIA PINGWINA 
Scenariusz, dlalogi i teksty plose- 
nek: Aleksander Rymkić 
Reżyseria: Wladysław Ni Nebrebecia 
Zdjęcia: Poznań: 
Produkcja: Wytwórni 
bularnych w Łodzi — 
Rysuniow; 


Trzy barwne filmy rysunkowe 
opowiadające o za- 
bawnych przygodach _niegrzecz- 
słomianego cho- 
pingwina. 


dzielnego 


Wacław 


rnia Fimów Fa- 
Oddział Filmów. 
w Bielsku — 1952-53 


załączone do artykułu zdjęcia 
z filmów Forda i Cękalskiego 


-niczego nie ilustrują. 


Słuszne są uwagi Bolesława 
Michałka, polemizującego z 
recenzją Ireny Merz na te- 
mat książki „Szkice filmowe" 
J. Płażewskiego. 


Znaczną poprawę obserwu- 
Jemy w dziale kroniki krajo- 
wej i zagranicznej. Luźne no- 
tatki kronikarskie ustąpiły 
miejsca problemowemu omó- 
wieniu poszczególnych  za- 
gadnień. Takim problemem 
było niewątpliwie ukazanie 
się znanego artykułu Zavatti- 
niego „Kilka uwag o filmie". 
Tygodnik „Film* wydrukował 
artykuł Zavattiniego w całości 
— „Kwartalnik" w kilku ma- 
łych urywkach. Czy to do- 
brze? Spodziewaliśmy się, że 
„Kwartalnik* zamieści jakieś 
obszerniejsze omówienie arty- 
kułu Zavattiniego i zajmie 
wobeć jego ciekawych myśli 
własne stanowisko. 


Numer zamyka starannie, 
Jak zwykle, zestawiony dia- 
riusz za rok ubiegły, uzupeł- 
niony wykazem ciekawszych 
artykułów, które na temat 
spraw filmowych zamieściła 
w r. 1953 prasa polska. 


W dyskusjach o „Kwartalni- 
ku* rzuca się zawsze gromy 
na jego niechlujną korektę 
redakcyjną. Niestety — po- 
prawy nie widać. Gaffy ciągle 
się zdarzają. Co qorsza — za- 
łączone do "numeru errata 
prostują omyłki zecerskie, 
ale nie chcą widzieć błędów 
merytorycznych, takich jak 
np. przypisanie operatorowi 
Anatolowi Gołowni wizyty w 
Polsce i oceny naszych fil- 
mów, podczas qdy wszyscy 
wiemy, że chodzi tu o Wło- 
dzimierza Gołownię, dyrekto- 
ra WGIK-u. 


* 


Generalna uwaga — nieraz 
Już pod adresem „Kwartalni- 
ka" kierowana — to ciągły 
Jeszcze brak powiązania pis- 
ma z życiem polskiej kinę- 
matografii, z naszą produk- 
cją filmową i Jej najważniej- 
szymi problemami twórczy- 
mi. (zp) 


Scena z filmu „Carmen* 


Kiedy pan Binford,. cen- 
zor stanu Tennessee w 
USA, dowiedział się, że 
klub filmowy przy koście- 
le unitariańskim w Mem- 
phis ma zamiar wyświet- 
lać stary film Chaplina z 
okresu niemego pt. Car- 
men — zawrzał niepoha- 
mowanym gniewem. We- 
zwawszy do siebie kie- 
rownictwo klubu oświad- 
czył, że absolutnie nie 
może się zgodzić na pro- 
jekcję tego filmu. Na 
nieśmiałą uwagę, że jest to 
film bardzo stary i dziś 
uważany już za klasyczne 
dzieło filmowe — cenzor 
powiedział: 

„Wszystkie filmy Chap- 
lina są niebezpieczne. Wi- 
docznie nie pamiętacie kim 
on jest i nie wiecie, że na- 


Zagadka geograficzna 
c pre 


Co 


leży się wystrzegać jego 
destrukcyjnych tywów 
na naszą młodzież”. 

Kiedy z kolei próbowano 
mu wytłumaczyć, że film 
może tylko młodzież roz- 
bawić — cenzor zagroził 
interwencją policji, gdyby 
wbrew jego zakazowi pró- 
bowano wyświetlić film 
tego „niebezpiecznego wy- 
wrotowca, jakim jest Chap- 
lin". 

W obawie przed skutka- 
mi tak „kurtuazyjnej* po- 
lemiki zarząd kościoła uni- 
tariańskiego w Memphis 
postanowił _przychylić się 
do decyzji pana Binforda, 
który za swą czujność nie- 
wątpliwie otrzyma lauro- 
wy wieniec od senatora 
Mac Carthy'ego. (ea) 


przedstawiają te dwa zdjęcia? Nawet mało z architek- 


sj rosyjską obznajmieni czytetnicy odpowiedzą z tatwo- 
ją: 
— Moskwa. Wieża Spasska na Kremlu. Tylko po co dwa 


rary to samoł 


Tymczasem to ani „to samo”, ani to w ogóle Moskwa. 
Zdjęcie po lewej stronie było zrobione w Łodzi, zdjęcie po 
BO ozywicie 1a 12 makiety dakoracji|  przedstawiających 
le są to makiety dekoracji przedstawiający: 
moskiewski Kremi. Pierwszą widzieliśmy już w filmie Wan- 
dy Jakubowskiej „żołnierz zwycięstwa” w scenie walk re- 
wolucyjnych w Moskwie. Drugą zobac ly w wielkim fil- 
mie' biograficznym „Defy* © ie Thaimannie. (0) 


* Ę 


ROCZNI 


dawnictwa, 


Nom (mruczy 


Nie trzeba myśleć 


Angielski krytyk filmo- 
wy Thomas _ Spencer 
bardzo ostro zaatakował 
w _ londyńskim dzienniku 
„Daily Worker* tzw. do- 
datki aktualności filmo- 
wych (Universal News), 
wyświetlane przed właści- 
wym programem. 

„Dlaczego w ogóle taki 
zestaw nazywamy „aktual- 
nościami*? — pisze Tho- 
mas Spencer. — Zdaje się, 
że tu jest jakieś nieporo- 
zumienie. Program „aktu- 


alności*, który widziałem 
ostatnio, zawierał: pokaz 
najmodniejszych kostiu- 


mów kąpielowych, demon- 
strowanych przez jakieś 
małego kalibru „gwiazdki” 
z Hollywood, następnie 
fragment sprzeczki między 
pewnym małżeństwem na 
temat wyboru tapety do 
mieszkania, później scenkę 
przedstawiającą jak szym- 
panse posługując się łyż- 
kami jedzą podane im na 
talerzach płatki owsiane, 
dalej oglądałem pingwiny, 
które zachowywały się jak 
prawdziwe pingwiny, i 
wreszcie zobaczyłem dzieci 
królewskie wsiadające na 
statek. Pingwiny wpraw- 
dzie były bardzo miłe, ale 
przypuszczam, że to wszy- 
stko nie jest jeszcze 
aktualnością tygodnia, że 
jednak przeżyliśmy. coś 
więcej niż sensacyjny nie- 
wątpliwie dzień, w którym 
zjawiły się w Kalifornii 
nowe modele kostiumów 
kąpielowych". 


Po tej ironicznej uwadze 
krytyk stwierdza, że nie 
jest to bynajmniej dziełem 
przypadku, iż tzw. „ałtu- 
alności* filmowe _ ograni 
czają się do zestawu bła- 
hostek, które 


»-mają to do siebie, że 
nie wymagają, aby widz 
myślał. Ale pokazanie na 
ekranie demonstracji straj- 
kujących robotników fran- 
cuskich lub ładowania na 
statek odpływający do Ke- 
nii sprzętu wojennego — 
takie aktualności zmuszają 
już widza do myślenia. 
Jak wiadomo — o to by- 
najmniej nie chodzi". 


KI „FILMU* 


Filmowa Agencja Wydawnicza zawiadamia, że posiada jeszcze na składzie 
Gprawione roczniki tyg. „KFilm* z lat: 1950, 1951, 1952 i 1953. Cena jednego 
egzemplarza wynosi obecnie, po obniżce, zł. 40.— bez względu na rok wy- 


Oprawione komplety „Filma* można nabyć w Dziale Administracyjnym 
Filmowej Agencji Wydawniczej, Warszawa, Ul. Marszałkowska 150. Czytelni- 
cy spoza Warszawy, którzy chcą nabyć roczniki „Filmu*, powinni wpłacić 
należność zwykłym przekaze: 
Agencji, zaznaczając na przekazie z którego roku komplet czy 
otrzymać. Wysyłka nastąpi niezwłocznie po otrzymaniu należności. 

Jednocześnie Filmowa Agencja Wydawnicza zawiadamia, że przekazy pie- 
niężne za pojedyncze numery tyg. „Film' i miesięcznika „Kino! 
ży również kierować pod powyższym adresem, Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę obu pism — przyjmują urzędy pocztowe i listonosze w całym kraju. 


Historia prawdziwa 


(Rys H. Chmielewski) 


OZK Rzeszów od dawna toleruje swawole 
członków ekip objazdowych, którzy swym za- 
chowaniem gorszą, widzów kinowych. Ostatnio 
ekipa, która wyświetlała film w miejscowości 
Tzdebki, dała na miejscu prawdziwy „koncert 
pijaństwa, 


Zjechała raz ekipa 
Z filmowym swym nabojem, 
Prócz filmów, aparatów, 
Przywieźli też... napoje. 
I tak jak głosił afisz 
Zaczęli seans w porę: 
Z, butelki punktualnie 
Wyskoczył pierwszy korek. 
Nadprogram był, rzecz jasna, 
(Widziała go publika) 
Jak każe zacny zwyczaj, 
Po jednym — pod śledzika. 


A potem wciąż gawędząc 
I o tym, i o awym 
Kropnęli sobie tęgo 
Po długometrażowym. 

Na sali było duszno, 

(Ba! — kogo nie rozbierze?) ŻA 

Więc trzeba na powietrze, 

By skończyć rzecz w plenerze. 
Ciut chwiejąc się na nogach, 
Wynieśli się za bramę, 

Po sobie zostawiając 
Tak zwany kacenjamer. 


I.M. 


Zapewnione gwarancje 

Wytwórnia „Warner" z stępowy reżyser  francu- 
Hollywood _ postanowiła ski. Nie tylko nie uzyskał 
nalkręcić film o wojnie w żadnej pomocy, ale rząd 
Indochinach pt. Skok do Laniela wręcz odmówił mu 
piekła. Jak donosi prasa a- zezwolenia na realizację 
merykańska — rząd francu- filmu o wojnie w Wietna- 
ski obiecał wydatną pomoc mie. 


'1m pocztowym pod podan; 


w postaci dokumentacji, 
odpowiednich danych itd. 

Na ten sam temat — u- 
jęty co prawda z innego 
punktu widzenia — chciał 
nałkręcić przed paru mie- 
siącami film Clouzot, pó- 


Nazwisko Clouzota nie 
dawało przecież gwarancji, 
że film będzie zgodny z 
intencjami  „czynników”. 
Co innego kiedy realiza- 
torami są „przyjaciele* z 
USA. (ea) 


PO 40 ZŁ 


ym wyżej adresem 
komplety chcą 


ika technik" nale- 


KINOTECHNIK 
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Z_ NASZYCH 


Był czas — szczęśliwy dla 
mieszkańców wsi Stożne (pów. 


ostatni zdarzyło się to 30 mar- 
ca br., Kledy muiłośnicy filmu 
ze wsi Stożne oglądali Małego 
partyzanta i Miasto nieujarz- 
mione. Od tego czasu kina jak 
nie ma tak mie ma. 

„Dlaczego tak się dziej 
Diaczego kino odwiedza Se- 
dranki, Babki i inne sqstednie 
wioski w naszym. powiecie, a 
o nas zapomina?” 

Tak piszą mieszkańcy Stoż- 
na i proszą OZK Białystok, 
aby odpowiedział na ich pyta- 
nie i co ważniejsze przysłał 
im wreszcie filmy. 


WIOSENNE PORZĄDKI 


Sprawa remontów kin _wiej- 
skich jeszcze ciągle „niedoma- 
ga". Ale nie znaczy to, że się 


„wiosennych kn na 
miejsc: 


u krakowskim 45 _ kin, 
Sob pism przewidywał remont 


NEAR „śród naj. 


kiewicz, kierownik kina stałe- 


KINO SĘ ) 
- U) 


go w Czarnym Dunajcu. Przy 
pomocy członków gminnej ra- 


zradiotonizowaną poczekalnię, 
odmalowano salę projekcyjną, 
iwieżono 


Opieka społeczna 
AU © Weciócna 
nia: widza. 


(Na podstawie koresp. L. R.) 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© 1. w». Z 
WANDA ORABKA ze 
BARBARA TALAGA z Głogo- 
wa. — W każdym prawie nu- 
merze sygnalizujemy, że Li- 
dia Korsak, którą 


„aktorki w Bać: 


godzie jest jej 
biutem, trudno byłoby Miesejcj o 


to w przyszłości, po paru ro- 
lach tej obiecującej aktor. 
© MARIA DOC z 


Poznania. — autora 
doręczymy. Stara Staramy si 

y. y się w 

możności zamieszczać 


en Sm zdjęć z najnow- 


produk- 
cła. „Syiwętka | reżysera Alek- 
sandra zamieszczona 
była w se mrże „Filmu: Z tee 
ku 1952. Do artykułu związa- 
nego z pracą i śwórczymi pla- 
nami Forda powrócimy jeszcze 
niejednokrotnie. 
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JAGWZŻAKADWIGNIA 


aństwowa Wyższa Szkoła Fil- 
mowa w Łodzi ma na celu 
kształcenie samodzielnych pra- 
cowników twórczych, reżyserów i ope- 
ratorów oraz samodzielnych pracow- 
ików ekonomiki i organizacji produk- 
cji filmowej. Będą oni w przyszłości 
pracować w wytwórniach filmów 
fabularnych, dokumentalnych i oświa- 
towych. Szkoła posiada trzy wydziały: 
reżyserski, operatorski oraz ekonomi- 
ki i organizacji kine- 
matografii. 
Wydział _ reżyserski 
kształci reżyserów fil- 


Czy. chcesz 


słu organizacyjnego powinien się od- 
znaczać energią i systematycznością. 
Kierownictwo kinematografii polskiej 
przywiązuje dużą wagę do kształcenia 
kadr kierowników produkcji o wyso- 
kich kwalifikacjach zawodowych, gdyż 
bez wykwalifikowanych pracowników 
trudno jest doskonalić formy produk- 
cji filmowej. 

Kandydaci(tki) na studia, rekrutują- 
cy się z tegorocznych absolwentów 
średnich szkół artysty- 
cznych i innych, skła- 
dają do dnia 15 czerw- 
ca br. podania o przy- 


mowych. Studia trwają tt z jęcie w sekretariacie 
5 lat i spaómaią naukę zaslać Ej RY) Łodzi, l. Tar 
w szkole, praktykę w r owa „ załączają: aj 
wytwórniach filmowych filmauscem? stępujące dokumenty: 


oraz realizację filmów 
według własnego sce- 
nariusza. Wydział ma trzy piony spe- 
cjalizacyjne: reżyseria filmów  fabu- 
larnych, reżyseria filmów  dckumen- 
talnych, reżyseria filmów naukowo- 
oświatowych. Po trzecim roku studiów 
studenci specjalizują się 'w jednej z 
tych dziedzin. Absolwenci wydziału 
otrzymują dyplom reżysera filmowego. 

Wydział operatorski kształci opera- 
torów filmowych. Studia na tym wy- 
dziale trwają także 5 lat i obejmują 
naukę w szkole, praktykę w wytwór- 
niach filmowych oraz realizację fil- 
mów szkolnych. Absolwenci wydziału 
otrzymują dyplom operatora filmo- 
wego. 

Wydział ekonomiki i organizacji ki- 
nematografii kształci kierowników 
produkcji filmów. Studia na tym wy- 
dziale trwają 4 lata i obejmują poza 
nauką w szkole, praktykę w wytwór- 
niach filmowych, Absolwenci tego 
wydziału otrzymują odpowiedni dy- 
plom zawodowy. 

Produkcja filmu, zwłaszcza fabular- 
nego, wymaga zorganizowania pracy 
licznej załogi aktorów, statystów, tech- 
ników, wymaga wybudowania wiel- 
kich dekoracji, zagospodarowania te- 
renów do zdjęć plenerowych, przygo- 
towania sprzętu technicznego, surow- 
ców, transportu itd. 

Kierownik produkcji filmu jest właś- 
nie odpowiedzialny za wspomnianą 
wyżej stronę organizacyjno-ekonomicz- 
ną produkcji. 

Musi on więc posiadać obok dokład- 
nej znajomości procesów  technologi- 
cznych, zasad organizacji i ekonomiki 
produkcji filmowej — również znajo- 
mość zagadnień artystycznych i twór- 
czych filmu. Kierownik produkcji mu- 
si być również dobrze zorientowany w 
zasadach reżyserii filmu, w sztuce 
d technice zdjęć filmowych, w zagad- 
nieniach dramaturgii i scenografii fil- 
mowej, kostiumologii i charakteryzacji. 

"Ten zakres wiedzy umożliwia mu 
twórczy współudział w realizacji dzieł 
filmowych, umożliwia znalezienie 
wspólnego języka z reżyserem i ope- 
ratorem w zagadnieniach  artystycz- 
nych. 

Jest rzeczą konieczną, aby kandy- 
dat na studenta wydziału ekono- 
miki i organizacji kinematografii opa- 
nował wiele wiadomości z dziedzi- 
ny'* techniczno-organizacyjnej, ekono- 
micznej i artystycznej. Obok zmy- 


1) świadectwo dojrza- 
łości (można je ewen- 
tualnie złożyć później, tj. do dnia 27 
czerwca), 

2) karta kandydata na wyższe stu- 
dia z opinią szkoły, 

3) karta indywidualna kandydata, 

4) życiorys, 

5) świadectwo urodzenia (odpis), 

6) świadectwo zdrowia, poświadczo- 
ne przez urzędowego lekarza, 

1) zaświadczenie z miejsca pracy ro- 
dziców, 

8) dokument stwierdzający  stosu- 
nek do służby wojskowej (odpis), 

9) opinia organizacji partyjnej lub 
młodzieżowej, 

10) cztery fotografie w formacie 5x6, 

11) opinia z zakładu pracy. 

Kandydaci mający zamiar ubiegać 
się o stypendium lub o miejsce w do- 
mu akademickim — składają specjal- 
ne podania. 

Kandydaci(tki) do PWSF obowiąza- 
ni są również złożyć próbę własnej 
twórczości z dowolnej dziedziny arty- 
stycznej (literatura, teatr, publicysty- 
ka, malarstwo, rzeźba, muzyka, foto- 
grafika, film amatorski). Pożądane 
jest także wykazanie się pracą społe- 
czną, kulturalną lub oświatową czy 
organizacyjną w szkole, świetlicy, do- 
mu kultury czy zakładzie pracy. 

Podania bez « wszystkich vwymaga- 
nych załączników nie będą rozpatry- 


wane. 
Bliższych informacji udzielać będą 
terenowe, które 


specjalne poradnie 
jednocześnie opiniować będą złożone 
próby własnej twórczości kandydatów. 
Poradnie czynne będą w okresie od 20 
maja do 12 czerwca w następujących 
miejscowościach: 


Łódź — Wyższa Szkoła Filmowa, ul. 
"Targowa 61 — codziennie od godz. 10 
do 13. 

Warszawa — Centralny Urząd Kine- 
matografii, ul. Puławska 61 — we 
wtorki i soboty od godz. 10 do 13. 


Kraków — Uniwersytet Jagielloński, 


i w soboty od godz. 13 do 15. 

Gdynia — „Dom Marynarza", ul. 
Czołgistów 1 (kierownictwo filmu „Że- 
lazna kurtyna*) — codziennie od godz. 
19 do 20. 

Wroclaw — Wytwórnia Filmów Fa- 
'Wystawowa 1 (Biuro 
tatystów) — codziennie 


Czytajcie wydawnietwa 


F. ilmowej 


Ageneji Wydawniezej 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


KTO MA RACJĘ? 


s 


Ładnie nazywa się kino w 
Świebodzinie Wlkp. (woj. zie- 
donogórskie) -- _„Przyjaźńć. 


Zdziwiły się Jednak bardzo, 
kiedy bileter' zażądał legity- 
macji związku zawodowego 
twierdząc, że bilet ulgowy mo- 
gą jedynie dostać osoby zrze- 
szone w związku. 


(Na podstawie koresponden- 
cji M. Kruszyńskiej i M. Ofie- 
rzyńskkiej) 


Odpowiadamy od razu na. 
szym kor ticom_ jak 
również innym _ cz; 

którzy zwracają się do nas w 
tych sprawach, że istotnie 
ulgowych karnetów Sorzystać 

Osoby | zrzeszone 

Zawodowych © oraz 
wojskowi i członkowie MO. 
Poza tym zakłady pracy upro- 
wnione są do nabywania zbio- 
rowo ulgowych blietów dla 
pracowników i ich rodzin. 


TRZY HANKI CZYLI BRAK 
FANTAZJI 


rasie Jest. ladnych. polskich 
imion — pis zyj URBA- 
NIK ze S — ale 
autorzy polskich. SER 
Tak 


nag 
„* "Przy. bohaterki 
filmów Przygoda na Marien- 
sztacie, Piątka z ulicy Bar- 
skiej, Trudna miłość mają na 
imię Hanka. 


CER NMO BoE 
„chrzeili" swoje boha- 
terki b i innymi: imionami. 


MŁODZIEŻ PROSI... 
Często piszemy o filmach 


młodzieżowych, a jeszcze czt 
ściej o braku tych filmów. O 


po! ragni 
aby te filmy były atrakcyjne, 
aby miały również trochę cze- 
moś, co nazywają romsikyc: 
mem. 


Mam_ 19 dat — 


ska —- Zatrudniony. jestem jaz 
ko pracownik fizyczny w fir- 
mie budowlanej, a_ wieczorami 

dcam się. Prócz pracy 
i nauki chciałbym mieć jed- 
nak także i trochę rozrywki, 
pójść do teatru lub do kina, 
Dostępniejsze dla mnie jest 
kino, choć i tu napotykam 
często trudności w zdobyciu 
biletów na sobotnie czy nie- 
dzielne seanse.  Pragnąłbym 
jednak poruszyć inną sprawę. 
A mianowicie filmów, 'które dla 
mas młodzieży nie są dość in- 
teresujące. Szczerze  powieg 
dziawszy — są nawet często 
nudne, powtarzają się w nich 
te same tematy, te same sy- 


tuacje. podobne typy... My, 
młodzi chłopcy, tęsknimy do 
filmów _ podróżniczych. _ do 


przygód pełnych żywej pory- 
awającej treści, do filmów o 
różnych wietkich wynalazkach, 
filmów z życia sławnych uczo- 
nych, odkrywców. Chcielibyś- 
my także oglądać obrazy egzo- 
tycznych krajów lub filmy hi- 
storyczne o dawnych wielkich 
bohaterach t ich wspaniałych, 
odważnych czynach... Marzy” 
my również o filmach obra- 
zujących wielką romantyczną 
Miłość, taką jak Romca 4 Ju- 


ieprawdą jest, że — jak 
twierdzą satyrycy — zli- 
kwidowano z powodu 
braku czasu tzw. życie 
osobiste i towarzyskie. 
Kwitnie ono bujnie na tak zna- 
komitej pożywce, jaką stanowią 
rozmowy o Piątce z ulicy Bar- 
skiej. Od dłuższego czasu znajo- 
mi, z którymi się spotykam, 
zręcznie ucinają rozmowy 0 po- 
godzie, by z miejsca przejść do 
uwag na temat obłąkanej mat- 
ki Radziszewskiego lub  poca- 
łunków Kazka Spokornego. 

Uwagi takie bądź pokrywają 
się ze stanowiskiem krytyki, 
bądź od niego odbiegają, a 
między sobą są często sprzecz- 
ne. Ale jest sprawa, w której 
wszyscy moi rozmówcy zgodnie 
zajmują stanowiske, przeciwne 
stanowisku recenzentów. To 
kolor. 

Podsłuchajmy paru fragmen- 
tów rozmów, toczonych przy 
różnych okazjach. 

— Piątka tó film, który się 
nie prosił o kolor — mówi wy- 
bitny powieściopisarz. — Rozu- 
miem barwę przy tematach hi- 
storycznych, kostiumowych, ko- 
mediach, nawet przy jakimś 
filmie wiejskim, ale po co kolor 
filmowi — rozgrywającemu się 
głównie w ruinach, piwnicach i 
kanałach? 

— Barwa jest piętą achille- 
sową Piątki — stwierdza histo- 
ryk sztuki. — Nienaturalność 
koloru psuje tyle pięknych wy- 
mownych ujęć! Kto to widział 
— niebo żółto-fiołkowe, pomi- 
dorową twarz? A bez tych 
drażniących potknięć nikt nie 
mógłby się czepiać zdjęć. W fo- 
tografii czarno-białej osiągnęliś- 
my talie rezultaty, że podobnej 
wagi błędy tam się-nie zda- 
rzają. 

— Jestem w ogóle przeciwna 
filmom barwnym — powiada 
młoda studentka prawa. — Ko- 
lor to zbędny składnik filmu. 
Odwraca tylko uwagę od akcji. 
Kinematografia nie miała bar- 
wy i rodziła arcydzieła, nato- 
miast nie pamiętam filmowego 
arcydzieła barwnego. Gdy czy- 
tam, że powstaje film barwny 


— 2 góry żałuję. 
— Albo tam jest kolor w tej 
Piątce? — narzeka kierowca 


lśniącej „Pobiedy”. — Wszystko 
takie jakieś szare-bure, wcale 
się nie czuje, że to film barw- 
ny... 

Korzystając z praw montażu 
filmowego wycląłem z moich 
rozmów tylko negatywne tezy 
— pomijając moje repliki — i 
tezy te skleiłem w jedno, potę- 
gując jeszcze ich wrażenie. 

Przyznajmy od razu: wszyst- 
kie dotychczasowe procesy tech- 
niczne kinematografii barwnej 
są jeszcze niedoskonałe. To 
fakt. Opierając się na tym fak- 
cie niektórzy  krótkowzroczni 
krytycy na Zachodzie piszą: 
„W dniu, w którym na dobre 
zapanuje barwa w filmie, trze- 
ba będzie zamknąć historię fil- 
mu jako sztuki". 

Gorzej jeszcze. Twórcy nasi, 
nie mając chwilowo możności 
wywoływania na miejscu taś- 
my kolorowej, pracują często 
na oślep i nie mogą poprawić 
scen, które kolorystycznie „na- 
waliły*, Toteż na pewno nie 
zaraz dostaniemy barwne arcy- 
dzieła. 

A przecież arcydzieła czarno- 
białej fotografii filmowej istnie- 
jąl Czyż nie rozsądniejszy jest 


twórca, rezygnujący z koloru? 
Ma szanse na arcydzieło, przy- 
najmniej szanse, a biorąc się 
za taśmę kolorową prawie na 
pewno te szanse traci. 

Otóż dotykamy tu już kwestii 
odwagi. Odwaga wytycza po- 
stęp w sztuce, zwłaszcza w sztuce 
tak związanej z techniką i prze- 
mysłem jak film. 

Sytuacja przypomina pod wie- 
loma względami rok 1930, kie- 
dy zastanawiano się, czy robić 
filmy dźwiękowe. Po co? W 
dziedzinie sztuki miemej osiąg- 
nął film zdumiewające rezulta- 
ty, natomiast pierwsze filmy 
dźwiękowe były kiczami. 

To były fakty. Ale kto wy- 
ciągnął z nich wniosek, że fil- 
mów dźwiękowych robić się nie 
powinno — mylił się.  Wahali 


się na dźwięk, kryzys spowodo- 
wany wynalazkiem byłby krót- 
szy. 

Systemy barwne szybko się 
udoskonalają. Nie udoskonali 
ich jednak sam przemysł bez 
udziału twórców. Dlatego nie 
ma sensu bierne zakładanie rąk 
przez filmowców: „Zaczekam, a 
jak już wszystko będzie ideal- 
ne, spróbuję!*. Cenię odwagę 
Forda, bo ryzykował swym au- 
torytetem artysty, puszczając 
się na niezbadane tereny bar- 
wy „zanim wszystko będzie 
idealne". 

Czysty przypadek — natury 
technicznej sprawił, że film nie 
stał się kolorowym od chwili 
swych narodzin. Był to, być 


może, przypadek — szczęśliwy: 
gdyby  „rozdzierające dramaty 
erotyczno-salonowe" lat  dzie- 
więćset dziesiątych filmowane 


były w technicolorze, to może do 
dziś mie  wiedzielibyśmy na 
czym polega filmowa plastyka. 
W obecnym stanie rzeczy ele- 
ment barwy dodajemy do wca- 
le precyzyjnego już zespołu 
operatorskich środków wyrazu 
filmowego. Nie ma wątpliwości, 
że rezultat tego dodawania mo- 
że być dodatni. 

Tak jak w latach trzydzie- 
stych istnieje jeszcze przejścio- 
wa dwoistość produkcji: jak 
wtedy realizowano filmy nieme 
obok dźwiękowych, tak dziś 
nakręca się jeszcze czarno-białe 
obok kolorowych.  Uzasadnione 
więc, choć pozbawione — jak się 
zdaje — przyszłości jest pytanie: 
który film „dać na kolor?". 

Twierdzą niektórzy (patrz wy- 
żej), że filmy, w których można 
„błysnąć kolorem”, to filmy: hi- 
storyczne, kostiumowe, a przez 
to już w swym tworzywie — 
barwne, pstre, 

Chyba nie tak. To jakiś na- 
turalizm z tą pstrokacizną. 
Pstre w ż pozostanie 
pstrym na taśmie. A który z 
wielkich kolorystów - malarzy 
stawiał sobie za cel maksymal- 
ną barwność? 

"Taśmę kolorową  przydzielać 
należy nie tematom, ale twór- 
com, tzn. tym filmowcom, któ- 
rzy konkretny zamysł twórczy 
wyrazić chcą w rzeczywistych 
barwach, którzy mają coś barwą 
do powiedzenia. I okaże się 
wtedy, że barwnymi będą wca- 
le nie filmy dające najwięcej 


E. Tanim wszystko będzie idealne 


szans „błyśnięcia kolorem", a 
filmy barwnie skomponowane, 
w kolorowych  ja- 
Pamiętam decy- 
zję grafika, który planując 
dwubarwną stronę pewnego 
tygodnika wszystkie teksty i 
ilustracje dał na czarno, z wy- 
jątkiem jednego słowa w tytu- 
le, wybitego na czerwono. Na 
tej stronicy dostrzegało się ko- 
lor, którego nie zauważało się 
na wielu innych, krzykliwie 
„kolorowych. 

Gdy w 1929 r. ukazał się film 
K.  Vidora „Halleluyah!* — 
pierwszy bodaj film dźwiękowy 
o artystycznych ambicjach — 
krytyka podkreśliła, że po raz 
pierwszy cisza stała się śŚrod- 
kiem wyrazu, że usłyszano — 
ciszę. Podobnie i w filmie ko- 
lorowym świadomy swych za- 
dań artysta może odkryć przed 
mami piękno zestawienia czerni 
i bieli, jeżeli to wyniknie z idei 
filmu. 

Nonsensem byłoby twierdzić, 
że*kolor nie jest przyszłością 
kinematografii. Ci weterani ki- 
nematografil, którzy przed 
ćwierówieczem boczyli się na 
dźwięk — jak Pudowkin, jak 
Renć Clair — przyjęli kolor bez 
sprzeciwu, więcej — z radością. 

Nonsensem ze strony widza 
byłoby więc udawać, że się mie 
dostrzega Korzyści koloru, z 
góry żałować, że powstaje no- 
wy film barwny. Nie jest to 
nawoływanie do bezkrytycznych 
zachwytów. Krytykujmy liczne 
ciągle wady i usterki. Ale do- 
strzegajmy zdrowe zalążki tego 
co rośnie, co zwycięża. 
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Nagrody państwowe dla 
filmowców czechosłowackich 


W roku bieżącym —czechosło- 
wackie nagrody państwowe w 
dziedzinie filmu otrzymali: 

Zespół realizatorski filmu bio- 
graficznego Tajemnica krwi. 

Zespół realizatorski filmu sło- 
wackiego Nieorane pole. 

Kompozytor Jerzy Srnka za 
muzykę do filmu Księżyc nad 
rzeką. 

Jerzy Trnka za prace w dzie- 
dzinie filmu kukiełkowego. 

Zespół  realizatorski wytwórni 
wojskowej za film dokumentalny 
Ludzie jednego serca. 

Zespół realizatorski filmu do- 
kumentalnego Pożegnanie z Kle- 
mentem Gottwakiem. 

Dr Jan Calabek za realizację 
filmu popularno-naukowego Ro- 
ślina i woda (nagrodzonego w 
ub. r. w Wenecji). 


radziecko-francuskiego 

Jak donosi prasa francuska, 
reżyser Aleksandrow rozmawia- 
jąc z francuskimi dziennikarza- 
mi w czasie swego pobytu w 
Cannes oświadczył, że filmowcy 
radzieccy dążą do nawiązania 
współpracy z filmowcami fran- 
cuskimi. Pierwszym _ wspólnie 
zrealizowanym filmem byłby 
film o życiu Turgieniewa. Zrea- 
lizowany w Rosji i we Francji 
film ten byłby dwujęzyczny. Ro- 
lę Turgieniewa i role ludzi, 7 
którymi pisarz stykał się w Ró- 
sji — mają grać aktorzy radziec- 
cy, role Prospera Merimće, Ber- 
lioza, Pauliny Viardot — z któ- 
rymi Turgieniew był związany w 
czasie swego pobytu we Francji 
— mają grać artyści francuscy. 
Aleksandrow wyraził nadzieję, 
że plany filmowców radzieckich 
będą mogły być szybko zreali- 
zowane. 


Przed nowym festiwalem 


w Cannes 
Cannes będzie w tym roku 
miejscem jeszcze jednej między- 
narodowej imprezy filmowej. Na 
jesień zapowiedziany został dzie- 
sięciodniowy festiwal _ filmów 
amatorskich. 


inematografia radziecka 

w szybkim tempie zwię- 
kszając ilość realizowanych 
filmów fabularnych  rozsze- 
rza obecnie również produk- 
cję filmów dziecięcych i mło- 
„dzieżowych. Ostatnio w nie- 
wiełkich odstępach czasu na 
ekranach ZSRR ukazały się 


przygodowego 
trójka małych żołnierzy z ar- 
Budiennego, 
przeciwko 
bandom 

Brawura i zręczność 


Claude Autant-Lara kończy 


pierwszą część dwuseryjnego filmu, opartego 


na powieści Stendhala CZERWONE I CZARNE. Film, realizowany w techni- 


kolorze, 
występuje Gerard Philipe, panią 
włoska aktorka Antonella Lualdi. 


jest wspólną produkcją francusko-włoską. W roli Juliana Sorel — 

de Renal gra Danielle Darrieux, Matyldę 
Film Autant-Lara będzie 

cuską adaptacją znanej powieści Stendhala. 


pierwszą fran- 
CZERWONE I CZARNE było 


przenoszone na ekran dwukrotnie: w 1920 r. we Włoszech i w Niemczech 


w 1925. Na zdjęciu: Danielle Darrieux i Gerard Philipe w scenie z tego filmu. 


Film panoramiczny w ZSRR 


W  Naukowo-badawczym In- 
stytucie  Kino-fototechniki vw 
Moskwie 


niczno-panoramicznego na sze- 
rokim ekranie. W filmie tym 
dźwięk dochodzi do widza nie z 
jednego punktu, jak to ma miej- 
sce przy projekcji filmów zwyk- 
łych, ale z tej strony ekranu, 


filmu była 
"walczących 

białogwardyjskim 
atamana  Machno. 


młodo- STA, 


gdzie w danej chwili znajduje 
się aktor, względnie instrument 
muzyczny, samochód itd. Techni- 
ka ta zastosowana przy filmie 
panoramicznym pozwala zwięk- 
szyć wrażenie  przestrzenności. 
Obecny na pokazie reżyser Alek- 
sander Ptuszko oznajmił, że swój 
najbliższy film pt. Ilia Muro- 
miec ma zamiar zrealizować dla 
szerokiego ekranu. 


mz ah OBR żaka Ma 


wychowuje człowieka. 
dzom polskim znane są zape- 
wne dobrze najciekawsze z 
filmów o radzieckiej młodzie- 
ży szkolnej: SPRAWA OSOBI- 
CZERWONY KRAWAT i 


Wi- z literackich 


ich najcenniejsze 
(owe. 


kilkanaście 


pierwowzorów 
wartości 
ideowe, artystyczne i rozryw- 
ka 


Okres powojenny przyniósł 
filmów | mówią- 


Z ateliers węgierskich * 

Znany reżyser Felix Mariassy 
realizuje film pt. Krewni, opar- 
ty na powieści węgierskiego pi- 
sarza-realisty Zygmunta Mori- 
cza. Tematem filmu jest życie 
małego miasteczka w latach 
dwudziestych i panujące w nim 
stosunki. Główną rolę odtwarza 
Laszlo Unvagy. 

Do produkcji weszły ostatnio 
cztery dalsze filmy: adaptacja 
operetki węgierskiej pt. Student 
Gabor, komedia o aktualnej te- 
matyce pt. 2 x 2 = '5, film spor- 
towy Goal i biograficzny film o 
życiu i pracy konspiracyjnej Zol- 
tana Schónherza pt. Narodzi się 


Filmowcy włoscy 
zagrożeni bezrobociem 


Wytwórnia %łoska „Ponti de 
Laurentis* znajduje się w obli- 
Setki robotni- 


magając się pomocy rządu dla 
kinematografii. 


Inieresujący 
film naukowy 


Radziecki film naukowy pt. 
Nauka Pawłowa o pracy wiel- 
kich półkul mózgowych, przezna- 
czony dla szkół wyższych — 
składa się z 11 fragmentów po- 
święconych teorii Pawłowa o 
odruchach warunkowych. Dużą 
część filmu stanowią fragmenty 
kronik i krótkometrażówek zre- 
alizowanych jeszcze za życia 
znakomitego uczonego w labora- 
toriach prowadzonych pod jego 
kierunkiem. 


O zamku, w którym 
działa się historia 


Wybitnym osiągnięciem _nie- 
niedkiej kinematografii oświato- 
wej nazywa prasa NRD nowy 
arwny film „Dety* Wartburg. 
Tytuł jest nazwą zamku górskie- 
go w Lesie Turyńskim, założo- 
nego w r. 1070 przez Ludwika 
van Springer. Z zamkiem tym 
wiążą się liczne karty historii 
Niemiec. 

Film Wartburg operując ma- 
lowniczymi zdjęciami zamku i 
okolicy wyzyskuje równocześnie - 
bogaty materiał 
któremu kolorowa taśma doda- 
je jeszcze autentyzmu. 


oceny radzieckich filmów mło- 
dzieżowych na terenie mię- 

narodowym było przyzna- 
nie na zeszłorocznym festiwa- 
lu w Wenecji jednej z czoło- 
wych nagród znanemu filmo- 
wi CZUK I HEK według po- 
wieści A. Gajdara. 

Nowe filmy. młodzieżowe, 


trzy nowe filmy tego rodza- 
lu: OGNIE NA RZECE, DRU- 
ŻYNA Z NASZEJ ULICY i TA- 
JEMNICZE ODKRYCIE. Odzna- 
czają się one dużą różnorod- 
nością tematyki, ich autorzy 
starają się nawiązywać do 
najlepszych tradycji  radziec- 
kiego filmu młodzieżowego, 
chcą wzbogacić nowymi war- 
tościami ideowo-artystycznymi 
jego interesujący, przeszło 
trzydziestoletni dorobek. 

Warto więc rzucić okiem 
na ten dorobek i przypom- 
nieć jego najwybitniejsze po- 
zycje. 

Jednym z pierwszych fil- 
mów radzieckich  poświęco- 
nych dzieciom były CZERWO- 
NE DIABLĘTA, zrealizowane w 
roku 1923. Bohaterem tego 
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cianych czerwonoarmistów o- 
siągały swój punkt. kulmina- 
cyjny w scenie, gdy udaje im 
się wziąć do niewoli 
atamana. CZERWONE DIABLĘ- 
TA dały początek romantycz- 
no - rewolucyjnemu nurtowi 
radzieckich filmów _ młodzie- 
żowych. 

W następnych latach wśród 
filmów młodzieżowych  domi 
nują tematy współczesne. Au- 
torzy ich starają się pokazać 
młode _ pokolenie  budowni- 
czych socjalizmu, odzwierci 
dlić na ekrani codzieni 
sprawy szkoły i życia rodzin- 
nego młodzieży radzieckiej. 
W_takich filmach jak ADRES 
LENINA czy ZŁOTY MIÓD qłó- 
wną ideą jest pokazanie, jak 
praca w kolektywie zmienia, 


TIMUR I JEGO DRUŻYNA. 

czasie wielkiej wojny 
ojczyźnianej powstaje _ kilka 
filmów, które — Jak PRZYSIĘ- 
GA TIMURA, SYN PUŁKU, 
JAK HARTOWAŁA SIĘ STAL, 
BYŁA SOBIE DZIEWCZYNKA 
— pokazywały młodocianych 
bohaterów w trudnych warun- 
kach wałki z interwentami i 
hitlerowskim najeżdźcą, mó- 
wiły o kształtowaniu się ich 
charakterów, o ich udziale w 
wielkiej sprawie obrony za- 
Grożonej ojczyzny. 

Osobną grupę Stanowią a- 
daptacje popularnych dzieł 
światowej literatury młodzie- 
żowej: DZIECI KAPITANA 
GRANTA, PIĘTNASTOLETNI 
KAPITAN, ROBINSON  CRU- 
ZOE — filmy, które wydobyły 


cych o życiu młodzieży w 
Związku Radzieckim, o_ jej 
nauce i rozrywkach, 0 zain- 
teresowaniach i wzajemnych 
stosunkach. Filmy te starają 
się ukazać różnorodne konfli- 


plinowanymi jednostkami i 
kolektywem, a także pomię- 
dzy młodzieżą i starszym po- 
koleniem. 

Zarówno NOWE  POKOLE- 
NIE, UCZENNICA Ia, jak też 
MŁODZI MARYNARZE 
NIEROZŁĄCZNI PRZYJACIELE 
— spotkały się z niezwykle 
żywym przyjęciem ze strony 
młodych widzów nie tylko w 
ZSRR, ale | daleko poza jego 
granicami. Dowodem wysokiej 


jak OGNIE NA RZECE, TAJE- 
MNICZE ODKRYCIE czy DRU: 
ZYNA Z NASZEJ ULICY nie 
są wolne od niedostatków. 
Krytyka wskazała na niedo- 
stateczne wydobycie momen- 
tów dramatycznych z ukazy- 
wanych na ekranie konflik- 
łów, a także na pewną nie- 
naturalność dialogu. Prze- 
zwyciężenie tych braków (spo- 
wodowanych między innymi 
przez wpływy błędnej teorii 
bezkonfliktowości) i — nieu- 
stanne zwiększanie ilości fil- 
mów dla dzieci i młodzieży — 
Jest dzisiaj głównym zada- 
niem radzieckich twórców, 
pracujących w tej ważnej 
dziedzinie sztuki filmowej. 
W. POLAKOW 
(Moskwa) 


= 
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ażda ze sztuk pięknych wyrobiła sobie 
w ciągu całych wieków doświadczeń wła- 
sne sposoby interesowania widza (lub słu- 
chacza) przez stosowanie tzw. „pointy”. Nie zna- 
czy to oczywiście, że bez momentu zaskoczenia 
nie ma dobrej sztuki, ale są pewne dyscypli 
qdzie bez pointy obejść się trudno. Np. w nowi 
w komedii, w wierszu satyrycznym, w lekkiej pio- 
sence, w skeczu, w dowcipie rysunkowym, w fil- 
mie rysunkowym czy kukiełkowym, wreszcie w 
grafice plakatowej. 

Do czego wiaści: 


je służy ta pointa? Zadaniem 


jej jest pobudzenie zainteresowania przez za- 
skoczenie. W plakacie takie zaskoczenie 
można wywołać tylko metodami plastycznymi, 


a więc wyborem tematu, kreską i kolorem (cza- 
sem formatem!). Ą 

JERZY SROKOWSKI posiada w wysokim” stop- 
niu umiejętność zaskakiwania widza przede wszy- 
stkim oryginalnym układem masy kompozycyjnej 
na płaszczyżnie. Z daleka wywołuje to wraże- 
nie, że plakat zmienił swój standardowy format 
prostokąta, przeradzając się w owal, koło, pier- 
Ścień, zespół pasów, albo w piramidę, Jak np. 
w „Tosce*. Ponieważ te szczególne formy są jesz- 
cze poparte dość ostrymi kolorami — niepo- 
dobieństwem jest nie dostrzec na murze nowego 
plakatu Srokowskiego. 

Zdarza się nam czasem przejść koło słupa 
oqłoszeniowego i * dopiero po pewnym czasie 
uświadomić sobie, że wisiał tam przecież jakiś 
świeży plakat. Widocznie nie był dobry w sensie 
propagandowym, jeżeli nie zwrócił od razu na- 
szej uwaqi. Pewnie powtarzał znane nam już 
poprzednio motywy. chwyty, kolory. 

Srokowski unika starannie jakiegokolwiek po- 
wtarzania. Obawia się nawet cienia własnych po- 
przednich koncepcji. Obawa ta staje się Źródłem 
caraz to nowych pomysłów graficznych. W „Tos- 
ce" tytuł został dowcipnie wtopiony w promienie 
wachlarza, ale jest przy tym bardzo czytelny. 
Napisy informacyjne tworzą Jednocześnie deko- 
racyjne obrzeżenie tegoż wachlarza. Cienki tekst 
„Produkcja Scalera-Film" dyskretnie zamyka od 
góry kompozycję. Kolory śmiałe, efektowne. 


O SZTUCE 

ZASKAKIWANIA 

O SZCZĘŚLIWYM 
DZIECKU 

. DWÓCH OJCÓW 


I JESZCZE O PARU 
DROBIAZGACH 


Spółki 


plakatowe były w Polsce niezmiernie 
popularne w ostatnich latach przed wybuchem 
drugiej wojny. Mieliśmy świetne zespoły, Jak: 


Nowicki — Sandecka, Hryniewiecki — ki, 
Lewitt — Him,  Bowbelski — Gorski, Girs — 
Barcz i inne. Plakaty tych „dwójek* miały 
swoje własne indywidualności. Prace ich * poz- 


nawało się na pierwszy rzut oka. Teraz spółki 
takie wyszły z mody. Od czasu do czasu zdarza 
się wprawdzie plakat, podpisany dwoma nazwiska- 
mi, ale są to raczej przypadkowe spotkania przy- 
Jaclelskie, niż trwałe związki, oparte na współ- 
nej koncepcji graficznego kształtowania. , Plakat 
do filmu „W Teatrze Satyryków" JERZEGO ZA- 
RUBY i HENRYKA TOMASZEWSKIEGO jest właśnie 
rezultatem takiego spotkania. Chociaż w pracy 
tej wprawne oko widzi „osobno* Zarubę (twarze 
aktorskie, qesty, pomysł z rozchyloną kotarą) 
i „osobno* Tomaszewskiego (rozwiązania literni- 
cze, a przede wszystkim kolor, głęboki interesu- 
jący fiolet) — to dziecko tego związku należy 
uznać za udane. Plakat zwraca uwagę swoją od- 
miennością. Wzrok obserwatora Jest umiejętnie 
skierowany na najbardziej ośmieszoną postać 
przedstawienia: kułaka, siedzącego na wypcha- 
nych workach. 


Są tematy, przy których opracowaniu wyma- 
Ga się przede wszystkim wdzięku. Do tematów 
takich niewątpliwie należy taniec, zwłaszcza kla- 
syczny. Prawdziwym mistrzem w sztuce lekkiego 
rysunku i delikatnych barw jest TADEUSZ GRO- 
NOWSKI. Należy on do starszego pokolenia na- 
szych grafików. Zdobyt europejską sławę Już 
w latach trzydziestych. Z pracowni Jego wyszły 
setki plakatów o najrozmaitszej tematyce i roz- 
maitym przeznaczeniu. 


Gronowski ma wielką łatwość rysunku i spraw- 
ność techniczną. Próbował wszystkich gatunków 
malarskich, ale najlepsze osiągnięcia ma w tem- 
perze. Są krytycy, którzy mają za złe Gronow- 
skiemu, że się nie zmienia, że stosuje ciągle takie 
same układy barwne, operuje płynną kreską i od 
lat trzyma się w zasadzie tego samego kroju 
liternictwa. Trudno doprawdy mieć pretensję do 
grafika o to, że jest zawsze i wyłącznie sobą. 
Można lubić albo nie lubić jakiegoś określonego 
sposobu traktowania tematu, nie można nato- 
miast żądać od artysty, by zmieniał się Jak ka- 
meleon, jeżeli przemiany w Jego postawie twór- 
czej nie są podyktowane wewnętrzną potrzebą. 
Gronowski jest sobą, jednym z najwybitniejszych 
naszych grafików. Miał wprawdzie w swoim życiu 
prace słabe, ale miał znacznie więcej + znakomi- 
tych (przypomnijmy sobie chociażby jego „Pierw- 
szy Kongres w Obronie Pokoju 1950). 

Plakat do filmu „Wielki balet" jest dodatnią 
i bardzo charakterystyczną dla twórczości Gro- 
nowskiego pozycją. Można było niemal się za- 
kladać, że otrzymawszy do opracowania taki te- 
mat Gronowski będzie próbował stopić w jedną 
wspólną kompozycję tancerkę | tabędzi: 
ruch postaci jest podkreślony okrągłymi 
a nastrój zwiewnej lekkości — pastelowymi bar- 
wami. 

Jasnoróżowy, jasnoniebieski | jasnoszary — 
tworzą harmonijną gamę kolorów, tak charakte- 
rystyczną dla tego grafika. Plakat jest przyjemny, 
estetyczny i dobrze spełnia swą propagandową 
rolę. 


TADEUSZ KOWALSKI 


SKAKANKA SZYFROWANA 


Po rozwiązaniu klucza po- 
mocniczego _ podstawić 
miejsce poszczególnych liczb 
na rysunku odpowiadające im 
litery, a następnie przeskaku- 
Jąc stale taką samą ilość liter 
(w kierunku zgodnym z ru- 
chem wskazówki zegara) od- 
czytać rozwiązanie. Początek 
odczytywania do odgadnięcia. 


9—3—10—6 = Autor powie 
ści „„Germinal”. 
Parfiniewicz — Wesoła) 
. 
Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się 


SPRÓBUJ ROZWIĄZANIE. ZADAŃ 
o ZGADNĄĆ „© MAROWGRIKE ie nie 


Odtwarzamy właściwe tytu- 
ły: Skarb, U progu życia. Pa- 
ni Derry, Pierwsze dni. Spie- 
wak nieznany, Na arenie, Ry- 
wale, Córka 'marynarza, DS- 
70 nie działa, Kariera w Pa- 
ryżu, Lenin w 1918 roku, We- 
sołe zawody, Pocałunek na 


Gątkiewicz — Kraków, B. Ja- 
nicka — w. Kobylniki, 'B. Kur- 
dzie! — w. Tenczynek, J. Lu- 
zar — Czeladź, D. Ławryniuk 
— Piastów. J. Makuch — w. 
Gościno. H. Nowak — PGR 
Łubie Górne, D. Nowicka — 
PGR_ Lasowice Wielkie, J. Paż- 
dzior — w. Mętów. I. Popiel 
— Chorzów. G. Robaczewska 
— Dobrzany, M. Siarkowski — 
w. Drzonów Śląski, F. Wa- 


Jednakowym liczbom odpo- numeru pod adresem redak- stadionie, W stepie. Zakazane szut — w. Istebna, H. Wojto- 
wiadają jednakowe litery. cji z dopiskiem na kopercie piosenki. wicz — w. Orłowo Olsztyń- 
kt b „Rozrywki umysłowe”. Wśród Za dobre rozwiązanie za- skie. J. Zaryć 
lucz_ pomocniczy: Czytelników, którzy nadeślą dań z n-ru 16(281) nagrody szewo, D. 
1—2—3——5—6 = Tytuł fil. prawidłowe rozwiązanie roz- książkowe otrzymują: W. Ar- 


mu. radzieckiego, 
—8-8 żyser radziecki, 


losowane zostaną 
nagrody książkowe. 


IM 


TYGODNIK 


baszewski — w. Okunin. E. 
Bandyga — w. Budachów, B. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, E. Hartwig, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: Mosfilm, Lenfilm (ZSRR), Ceskoslo- 
vensky Statni Film (Czechosłowacja), Luxfilm, „Ci- 
nema" (Włochy), „Cine-Revue*  (Balgia), archiwum. 


JAROMIA: SPAL I ALENA KREUZMANOVA W KOMEDII CZECHOSŁOWACKIEJ „KOBIETA DOTRZYMUJE SŁOWA" 


